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GAZETA LWOWSKA
Prenum erata z przesyłką^pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8  K.,

m ie s i '(fb frn ie  2 K. 70 h. — W miąjsću: ro < fz n ie (2 4  K., półrocznie 12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie 
s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r  a t'a  z a g  r  a n ie  z n  a : W N i e m c z e c h  3 K. 23 h. miesięcznie. We wszyst
kich innych państwach 3 li. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki1, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 Jipca do końejt; grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 h., drodzy 60. li. „Prze
wodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

. W-ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
r/‘ wyjątkiem dni ,i0świątecznyeh.

Numer poiedvńezy kosztuje w iniojsiu *C hal., 
pocztą 16 K il. — Biura Redakcyi i Adm inistracyi 
"lica Cearnieckiegffll. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dBfcnników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmanna I. 9. _ LiAŁ*iflcży frankować.

Reklamąęye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

m m m  bo

Przedpłata va Gazetę Lwowską  w y
nosi roęznie (od Igo stycznia do koń
ca grudnia), w miejscu 24 K., p o c z tą  
32 K.; półrocznie (od Igo sty czu i a. 
J o  końca czerwca) w miejscu 12 K., 
pocztą 16 K.; ćwierćrocznie (od Igo 
stycznia do końca marca) w miejscu 
6 K., pocztą 8 K.; miesięcznie (od 
1 do końća każdego miesiąc^) w m iej
scu 2 K., pocztą 2 Ii. 70 h .

Prenumeratorowie roczni lub pół
roczni , (którzy p r e n u  m e r u j ą od Igo 
stycznia do końca grudnia lub do 
końca czerwca)., otrzymują Przewo
dnik naukowy i literacki, dodatek mie
sięczny do Gazety Lm ifa lc iej  b e z- 
p ł a t  n i e ;  ćwiereroczni zaś i mie
sięczni za dopłatą; pierwsi 1 K. 50 h., 
drudzy 60 b. Przewodnik , prenumero
wany osobno, kosztuje rocznie 8 TC., 
półrocznie 4 TC., ćwieróroeznie "2 K

W  celu ustalenia nakładu prosiu Ł  
o wczesne nadsyłanie prenumeraty

Od Hedakcyi.

Z radością donosimy Czytelnikom na
szym, że w r. 1902 drukowai będziemy; 
n a j n o w s z ą  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n ą

HENRYKA SIENKIEWICZA
[i. t.

„NA POLU CHWAŁY'1
(Z czasów Jana Sobieskiego).

P r a w o  d r u k u  u t wo r ó w S i en  ki  e- 
w i c z a  w G a l i c y  i p r z y s ł u g u j e  w y 
ł ą c z n i e  Gazecie Lwowskiej.

Oprócz tego drukować będziemy no- 
welle i powieści: I i a j o t y, G a b r y e 1 i Z a
p o l s k i e j ,  Elizy O r z e s z k o w e j ,  bar. H a- 
g e n o w e j ,  Teodora J e - s k e - C h o i ń s k i e -  
go, Kazimierza T e t m a j e r a ,  Maryana Ga- 
w a 1 e wi cz a i w. i.

CZIJŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król Apostolska Mość naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 30 grudnia 
z. r. raczył nadać najmiłościwiej austryaekie- 
mu poddanemu, bejowi Aleksandrowi W a l 
ii e r g G r z y m a ł a  D i  i ę-r ż a n o w s k i e m u, 
szefowi europejskiego sekretaryatu w egip- 
skiern ministerstwie wyznań i oświaty w 
Kairze, krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość nąj- 
wyższem postanowieniem z dnia 18 grudnia 
z. r. raczył nadać najmiłościwiej zwyczajne
mu profesorowi Uniwersytetu krakowskiego 
dr. Wincentemu Z a k r z e w s k i e m u  i zwy
czajnemu profesorowi Uniwersytetu lwow
skiego dr. Tadeuszowi W oj c i e c  ho  ws k i e -  
m u tytuł radców Dworu z uwolnieniem od 
taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 1 stycznia
b. r. raczył nadać najmiłościwiej staroście w 
Gorlicach Wiktorowi T u s t a n o w s k i e m u ,  
tytuł i charakter radcy Namiestnictwa z u- 
wolnieniem od taksy.

P. Minister rolnictwa zamianował ko
misarza górniczego Aleksandra O n y s z k i e 

w i c z a  starszym komisarzem górniczym, a 
adjunkta Juliusza M o k r e g o  komisarzem 
górniczym w etacie władz górniczych.

P. Minister skarbu zamianował w eta
cie c. k. galic. Prokuratoryi skarbu adjun- 
ktem dyrekcyi urzędów pomocniczych ofi- 
cyała kancelaryjnego Prokuratoryi skarbu 
Józefa Mi eh  a 1 ek a.

Obwieszczenie

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 6 sty
cznia b. r. do 1. 366 w sprawie weterynar- 
no-policyjnyck zarządzeń pod względem przy
wozu świń z W ęgier do królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa, — 
zamieszczone jest w .Dzienniku urzędowym11 
dzisiejszego numeru Gazety Lwoieskiej.

OSĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów . 7 stycznia.

W sobotę zakończyła się kilkudniowa 
sesya Sęjinu czeskiego, — a zakończyła się 
uchwaleniem prowizoryum budżetowego. Prze
bieg dyskusyi nad tem prowizoryum, stosun
kowo spokojny, był o tyle ważny, iż każdy 
niemal z mówców potrącał o zamierzoną ak- 
eyę ugodową między Czechami a Niemcami. 
Jak było do przewidzenia, tak radykali cze- 
-s.cy, n. p. poseł Baxa i Kalina, jako też Wszech- 
niemc-y zastrzegali się, iż nie wezmą udzia
łu w projektowanych konferencyack ugodo
wych, jedni dla tego, ponieważ cofnięto roz
porządzenia językowe bez kompensaty, dru
dzy, ponieważ zdecydowani są nie czynić 
tego, dopóki język niemiecki nie będzie u- 
stawowo uznany za państwowy. Naj ważniej- 
szemi pod względem politycznym były mo 
wy posłów: Herolda. Schreinera, kr F ran
ciszka Thuna i ks. Karola Sckwarzenberga.

Poseł Herold ubolewał, że Rząd nie do
trzymał przyrzeczenia, i nie dał Sejmowi 
dłuższego czasu do załatwienia ważnych 
spraw k ra jo w y c h .  Mówca uważa za zbyte

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza m iarą pe
titową, ogłoszenia zaś taoeiaryczm i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 

e Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. i w biurze Ludwi
ka Plohna uh Karola Ludwika I. 9; we Francyi w P a 
ryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 38 Rue de 
Yarenne.

czne przytaczać jeszcze raz program Młodo- 
czechów. Stwierdza, że programy wszystkich 
stronnictw czeskich zawierają jako punkta 
zasadnicze: strzeżenie interesów prawnopań- 
stwowych, politycznych, narodowych i mate- 
ryalnych narodu czeskiego.

Omawiając polityczną sytuacyę oświad
czył p. Herold, że nie wierzy, aby w obecnym 
parlamencie, gdyby nawet narodowe i poli
tyczne kwestye usunięto na bok, dało się 
spełnić te wielkie zadania, które parlament 
ma przed sobą. Jak może taki parlament — 
powiada mówca — bez celu i bez progra
mu, bez większości, myśleć o załatwieniu 
wielkich kwestyj ekonomicznych, o rozwią
zaniu spraw rozstrzygających o mocarstwowem 
stanowisku Monarchii, o zdolności MonarckL 
do zawierania sojuszów, do załatwienia całe
go szeregu spraw, od których zależy albo 
ruina Państwa, albo powrót jego do życia. 
Zdaje JffgrWierdzil p. Herold, że także w Mi
nisterstwie spraw zagranicznych i w Mini
sterstwie wojny nie wierzą, aby ten parla
ment, nawet gdyby usunięto na bok kwestye 
narodowe był zdolny do załatwienia tych 
ważnych spraw i dlatego mówca sądzi, że 
rozbicie się akcyi ugodowej może być użyte 
jako pretekst do ewentualnych innych sta
nowczych postanowień.

Młodoczesi zawsze byli za porozumie
niem z Niemcami, niczego nie przedsięwe- 
zmą, co rzuciłoby na nich odium, że nie do
puszczą do ugody. Młodoczesi muszą jednak 
przeciwko temu zastrzedz się, że Niemcy zanim 
jeszcze ze strony czeskiej zrobiono jakieś 
propozycje, już stawiają niemożliwe do przy
jęcia warunki. Najprostsza formułka dla osią
gnięcia pokoju narodowego opiewa, że obu 
narodowościom powinna być przyznaną ró
wność i sprawiedliwość. Należy dać każdej 
narodowości to, co jej się należy, a nie za
ostrzać sytuacyi przez przesadne żądania, jak 
n. p. żądanie zaprowadzenia niemieckiego 
języka państwowego.

Jeżeli Rząd rzeczywiście chce osiągnąć 
pokój między narodami — mówił p. Herold — 
to musi uznać równość obu narodów, bez 
wywyższania jednego lub drugiego. Kwestya 
narodowa doznała jeszcze zaostrzenia przez 
rozszerzenie jej na pole kościelne. Pod okiem 
Rządu — twiedził p. Herold — niemie
cki" biskup prowadzi narodowo - niemie
cką agitacyę. Stronnictwo mówcy za
wsze wykluczało kwestye religijne z kwestyj

i)

H A T O T A .

OSTAIMAJDTELKA.
p  o  w i e ś  ć ':

(Z cyklu: „Z dalekich lądów 11).

I.
Pan Benson, agent wielkiej lirmy ,, A id- 

bas Bay Trading Company" wcześniej niż 
zwykle uniósł swą obecność z laktoryjnego 
obrębu i zdawszy na clarków resztę dziennych 
zajęć, krytym chodnikiem udał się na góle 
mieszkalnego domu wziąć nieunikniony, przed
obiedni tub.

Pan Benson był w szkaradnym hu
morze.

Trzy parowce z Europy zawiodły z nie
wiadomych przyczyn, a czwarty, spodziewany 
od tygodnia, nie nadchodził. Podobny wypa
dek zdarzał się po raz pierwszy w ciągu trzy
letniego blisko pobytu pana Bensona w Sta
rym Kalabarze.

Wszystkie zapasy były na wyczerpa
niu; w pierwszej zaś linii te, którymi na 
brzegu szafuje się najhojniej: piwo; Popro-

stu wyschnięcie groziło wwieczne spragnio
nemu gardłu pana Bensona i jego faktoryj- 
nych kolegów na Kalab rskiej rzece.

A na dobitkę, jutro przypadały jego 
urodziny; dzień dwukrotnie już zapisany 
w dziejach miejscowej cywilizacyi taką pija
tyką, 0 jakiej nawet szampionowie tego spor
tu wyrażali się z uszanowaniem.

Pan Benson, nie ustający nigdy na 
drodze postępu, pragnał przewyższyć samego 
siebie w tym roku.

W  chwili natchnienia wymyślił pewną 
mieszaninę claretu, whisky, piwa, cydru, ma- 
dery z dodaniem kilku kropel imbierowego 
wyciągu tak genijalnie ustosunkowaną, że 
już po jednej szklance, było się „zupełnie 
innym człowiekiem", jak się o tem sam na 
sobie przekonał.

Wynalazek ten trzymał pan Benson 
w głębokiej tajemnicy, i tylko od niechcenia, 
zapraszając tamtych panów na uroczystość 
nadmieniał, że spróbują czegoś takiego, po 
czem „będą „zupełnie innymi ludźmi".
; Tamci panowie z rzadką bezinteresowno
ścią sądu uznawszy, że nic by nie wa
dziło, a nawet mogło by dla nich być ko- 
rzystnem, gdyby się stali „zupełnie innymi 
ludźmi-, skwapliwie przyjęli nadzieję tego 
przeobrażenia i oczekiwali go z utęsknieniem.

Tymczasem claret (najgłówniejsza in 
g *  ^yeneya) kołysał się gdzieś na morzu pod 
pokładem spóźniającej się „Lualaby" a że 
wszędzie, metylko w cywilizowanej Europie, 
alo i w dzikiej Afryce, powtarza się zjawisko 
rwania się tam gdzie cienko, więc i te by

dlęta „boye" (robotnicy) upuścili dziś i stłukli 
ostatnią skrzynkę tego cennego napoju prze
nosząc ją  z magazynu do domu.

Pan Benson zwykle dość pobłażliwy dla 
ludzi, wpadł w taki gnijąc, że wpisał „boyom" 
wartość szkody na książki z dodatkiem je 
dnej z najdotkliwszych k a r : trzech niedziel 
bez rumu*) i nawymyślał im od „zgniłych 
krwawych małp" i „spruchniałych skrzynek 
nieczystością co było by ich zabawiło, jako 
rzecz wyjątkowa w ustach wytwornego pana 
Bensona, gdyby nie tamte, dotykalniejsze 
objawy jego niezadowolenia.

Zaś claret, jak się rozlał, tak był roz 
lany — i piwa było śmiesznie mało : wszystkie
go cztery skrzynki ; a że i inne faktorye go 
niły resztkami, więc pan Benson widział już 
naprzód z goryczą, jak łapczywie rzucą się 
wyposzczeni goście na tę odrobinę.

Cztery skrzynki! to krótko mówiąc n ę 
dza— zważywszy, że zaproszonych było czter
nastu a pomiędzy nimi taka znakomitość 
butelkowa, jak pan Arnstrong z „Eyaniha 
Factory", który sam na siebie, jeżeli biesiada 
dłużej w noc trwała, mógł przyjąć odpowie
dzialność wypróżnienia połowy skrzynki.

Co za upokorzenie dla pana Bensona i 
dla firmy! Wszystkim się to^mogło zdarzyć, 
tylko nie jemu ; Petroniuszowi brzegowej ele-

*) W faktoryach i plantacjach jest zwy
czaj, że boye dostają w niedzielę racyę mięsa 
ekstra i po pół butelki wódki na każdego. 
(Przyp. aut.).

gancyi! Prześliznęło by się to bez śladu p° 
takim dorobkiewiczu Holcie, który zaczął był 
od „clarkowania" w murzyńskim kramiku; 
po takich zaśniedziałych mamutach jak „Mul- 
lors Brothers", po takich ordynaryjnych skne- 
rach“ jak „Abel et Grund“, ale tu!

Bo „Ambas Bay" najdystyngowańsza, 
a zarazem najwykwintniejsza z faktoryi, wie
działa kogo wybrać na swego przedstawi
ciela. Nikt dotąd nie reprezentował „inte
resu" tak świetnie jak pan Benson i za ni
czyjego „agentówania“ interes nie rozwijał 
się tak świetnie.

M u r z y n i  w ogóle są nadzwyczaj wraż
liwi na zewnętrzną błyskotliwość, a eficka 
l u d n o ś ć  Starego Kalabaru należy do naj
wrażliwszych. Jej kacykowie, acz sami cho
dzą boso i noszą_ przybrudne koszule, mają 
pałace, na budowie których europejscy archi
tekci porobili m ajątki; a w tych pałacach 
setki komnat umeblowanych z dziwacznym, 
lecz jaskrawo bogatym przepychem.

A niezależnie od europejskich zbytków, 
na jakie nie każdy może sobie pozwolić, lada 
zamożniejszy dom wygląda jak jeden fresk 
i jedna m ajolika; artystami zaś są sami mie
szkańcy £- i zdarza się, że z pod ich bru
natnych rąk wychodzą pomysły, zastanawia
jące fantazyą i ogromnem poczuciem kolo
rytu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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politycznych. Jeżeli obecnie zostanie także 
Kościół wciągnięty do sporu politycznego, 
to konsekweneye " tego w narodzie czeskim, 
w którym istnieją tradycye husyckie, mogą 
być nieobliczalne. (Żywe oklaski u Czechów 
i na galeryi. Marszałek ks. Lobkowitz wzy
wa galeryę, aby wstrzymała się od wszelkich 
objawów zadowolenia lub niezadowolenia, 
gdyż w przeciwnym razie będzie zmuszony 
kazać ją  opróżnić).

Pos. H e r o l d :  Groźba zawieszenia kon- 
stytucyi nie budzi wcale zaniepokojenia 
wśród Czechów. Nie byłoby to po raz pier
wszy, a coby potem musiało nastąpić, da
łoby może podstawię do uczciwego i sprawie
dliwego rozwiązania stosunków' w Państwie.

Mówca oświadczył w końcu, że życze
nia sejmu, aby Monarsze przedłożyć adres, 
nie należy uw'ażać za jakąś demonstracyę, 
tylko za świadomą celu akcyę polityczną, 
która dopóty będzie potrzebną, az u ’e zo
stanie w odpowiedni sposób uwzględmoną.

Następny mówca pos. Schreiner (Nie
miec) polemizował z wywodami radykalnych 
posłów czeskich wśród żywych protestów ze 
strony Czechów, przyezem przychodziło chwi
lami do burzliwych scen. Mówca twierdził, 
że niemieckie mniejszości w czeskich oko
licach składają się z samych zamożnych o- 
bywateli, opłacających podatek, czeskie zaś 
mniejszości w okolicach niemieckich składają 
się z samych robotników. (Wielka wrzawa 
na ławach czeskich). Następnie podnosił mó
wca skargi przeciwko duchowieństwu cze
skiemu i wyrażał przekonanie, że ono spo
wodowało ruch Los von Rom - zakończył o- 
świadczeniem, że jest za narodowem odgra
niczeniem okręgów w Czechach, co uważa za 
podstawę do porozumienia się.

Hr. Franciszek Thun (ze stronnictwa 
czeskiej wielkiej własności) podniósł, że kwe- 
stye narodowościowe rozłączają często posłów 
nawet takich, którzy zresztą w zapatrywa
niach politj cznych i społecznych z sobą się 
zgadzają. Każdy, komu dobro kraju leży na 
sercu, musi starać, się, by spór ten załatwio
no wreszcie w drodze pokojowej. Należy dą
żyć do zawarcia sprawiedliwej ugody, czego 
mówca nie uważa za niemożliwe. Warunkiem 
do osiągnięcia tego celu jest, aby obie stro
ny sporne wzajemnie czyniły sobie ustępstwa, 
a nie stały na stanowisku, że jedna strona 
będzie zadowoloną, jeżeli zapanuje nad prze
ciwną.

Co do zamierzonych konferencyj ugo
dowych, rezultatu dziś jeszcze przewidzieć nie 
można, zwłaszcza, że niewiadomo nawet, 
kto w nieb weźmie udział. Mówca zwraca 
uwagę na wielką odpowiedzialność, jaka spa
da na uczestników tejże konferencyi i wy
raża życzenie, aby uczestnicy tych konferen
cyj mieli odwagę do zawarcia ugody. Na
leży zdobyć się na powiedzenie wyborcom, 
że pokój na podstawie wzajemnych koncesyj 
jest lepszy i korzystniejszy, niż ciągłe spory 
i obstawanie przy stronniczych żądaniach. 
Zawarty kompromis w łonie wielkiej posia
dłości czeskiej, będzie może stanowił pierw
szy krok, zapowiadający lepszą przyszłość. 
(Żywe oklaski).

Ostatnim mówcą był ks. Karol Schwar- 
zenberg. Polemizując z kilkoma inowcami 
przyznał on, że rzeczywiście wielka własność

ma pewne przywileje wyborcze, które jednak 
mają racyę bytu w tem, że ci, którzy >'ch 
używają, nie ulegają obawom przed utratą 
mandatów. Mówca sądzi, że należy mieć nie- 
tylko odwagę powiedzieć prawdę u góry, ale 
jeszcze bardziej koniecznem jest mieć od- 
wagę powiedzieć prawdę — u dołu. Jeże
liby ta zasada doczekała się uznania, to mo
żna by się także spodziewać lepszej przyszło
ści dla ciał reprezentacyjnych. Mówca jest 
zdania, że dopóki wszystkie klasy ludności 
nie będą świadome swych obowiązków, wy
nikających z prawa wyborczego, dopóki nie 
zechcą uwzględnić inieresów całości Pań
stwa, dopóty me może przyjść do rzeczywi
stej sanacji życia publicznego. Wielka po 
siadłość nie jest winna temu zastojowi, al
bowiem ona nie życzy sobie absolutyzmu. 
Przeciwnie, stara się „na przedewszystkiem 
o to, aby ten, który nadał konstytueyę, nie 
był zmuszony do powzięcia postanowienia, 
na któreby się tylko z trudnością mógł zde
cydować. (Żywe oklaski na ławach wielkiej 
posiadłościj.

Sejmik relacyjny.
(Oryginalne sprawozdanie Gaz. Lwowskiej.)

W  niedzielę, 5 b. m., o godzinie 2 po 
południu odbyło "się w Mościskach, w sali 
Pady powiatowej, zebranie wyborców z ku- 
ryi większych posiadłości okręgu wyborcze
go Jaworów-Oieszanów-Mościska, celem wy^ 
słuchania sprawozdania posła dr. Włodzimie
rza Kozłowskiego, który — Jak wiadomo — 
postanowił złożył mandat swój do Rady pań
stwa Na zgromadzenie przybyło 85 wybor- 
ców i kilku posłów na Sejm' lub do Rady 
państwa.

Zebranie zagaił poseł na Sejm krajowy 
Stanisław hr. Stadnicki, witając zgromadzo
nych, poczem zaprosił na przewodniczącego 
zgromadzenia p. Jana hr. Szeptyckiego.

Hr. Szeptyck: obejmując przewodnictwo 
udzielił głosu p. K o z ł o w s k i e m u ,  który 
przemawiał przeszło półtora godziny.

P. Kozłowski podziękował najpierw 
zgromadzonym wyborcom za przybycie na 
zebranie; następnie podziękował za zaufanie, 
jakiem go darzyli w czasie jego 14 letniej 
działalności poselskiej, poczem oświadczył, że 
składa mandat posła do Rady państwa ze 
względu na niepomyślny stan swego zdro
wia, które n ie1 pozwala mu spełniać równo
cześnie obowiązków poselskich i wiceprezesa 
Komitetu centralnego — urzędu, który jego 
zdaniem je*st daleko ważniejszy. Z tego po
wodu postanowił złożyć mandat do Rady 
państwa.

Z kole1 złożył p. Kozłowski obszerne 
sprawozdanie z 14 letniej poselskiej działal
ności swej w Radzie państwa. W chwili gdy 
po raz pierwszy wszedł do parlamentu, za
danie jego jako posła było łatwiejsze, gdyż 
było wtedy żywsze zajęcie się sprawami pu
blicznemu Obecnie stanowisko jego jako po
sła i członka Koła polskiego jest trudniej
sze. O ile hałaśliwa opozycya i stawianie żą
dań niemożliwych do spełnienia, utrudniają
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(Ciąg dalszy).

YIII.
Na drugi dzień, około czwartej po po

łudniu Saksończyk przejeżdżał konno przez 
step, wracając ze swoich poszukiwań ba- 
ranów. Jechał wolno, bo siedział na koniu 
od świtu; gorąco męczyło jego klacz, która 
krok za krokiem postępoweła pomiędzy kol- 
czastemi roślinam i; od czasu do czasu wiel
kie pająki czerwone przesuwały się przera
żone zygzakowatym ruchem po ścieżce i tyl
ko przerywały cichą monotonię pustyni.

Wtem, ped cieniem mlecznego ostu, 
dozorca ujrzał skuloną postać kobiecą.

Przejść obojętnie koło istoty stworzonej 
przez Boga nie leżało w zwyczajach Saksoń- 
czyka. Zbliżywszy się, poznał żonę kafryj- 
skiego pastucha, który zbiegł po zgubie ba- 
ranów. Na plecach miała jako tako przywią
zane kawałkiem szmaty czerwonej, nowona
rodzone dziecko: drugi łachman czerwony 
chronił jej biodra, pozostawiając nagą resztę 
częśó ciała. Była to biedna, chorowita istota 
z obumarłem spojrzeniem i grubemi usty.

Rządca zapytał ją, jakim sposobem ona 
tutaj się znajduje. Odpowiedziała mu złą ho
lenderską wymową, że została wypędzona. 
Czy dopuściła się jakiej winy ? Potrząsnęła 
głową przecząco. Czy dano jej:coś do jedze

nia? Wydała głuche mruczenie ręką odpę
dzała muchy napastujące dziecko.

— Nie ruszaj się ztąd — rzekł do
zorca.

I cwałem odjechał.
— Trzeba chyba nie mieć serca, żeby 

robić podobne rzeczy.... Co za kamienne ser
ce! — myślał galopując.

Ale gniew jego rychło się uspokoił, ga
lop konia przeszedł w powolniejsze tempo i 
uśmiech już był na ustach jego, gdy stanął 
przed swoją chatką Zeskoczył z konia i po
biegł do kufra, w którym zamykał swoje za
pasy. W yciągnął mięso, zboże i trochę ga
łek z pieczonego mięsa; zawinął wszystko 
w błękitną chustkę., przerzucił tłumoczek 
przez plecy i w yjrzał drzwiami, czy kogo nić' 
spotka. Miał poczucie, że nie powinien dać 
się złapać na gorącym uczynku miłosierdzia 
i ta myśl wywołała gorący rumieniec na 
jego czoło. Ale nikt się nie pokazywał. Sko
czył więc znowu na klacz i pocwałował ku 
krzakom ostów, pod którymi kafryjska kobieta 
wciąż siedziała, jak Hagar wypędzona na pu
stynię. Dozorca kazał jej zdjąć chustkę i 
wsypał do niej zapasy. Nieszczęśliwa kobieta 
zawiązała rogi chustki, nie mówiąc ani sło
wa, z twarzą skamieniałą w ponurem ogłu
pieniu.

— Sp óbuj pójść do sąsiedniej fer
my — rzekł do niej.

Kobieta potrząsnęła głową i uczyniła 
znak, że musi zostać tutaj, pod krzakiem. 
Gtto zastanowił się i przypomniał sobie, że 
krajowcy mają zwyczaj sypiać na świężem 
powietrzu. Jednakże dziecię było bardzo nie
dołężne, delikatne, a po dniu' tak upalnym 
nie byłoby nic dziwnego, żeby noc była zi
mna.... Dozorca zdjął z siebie swój stary pal
tot i podał murzynce. Ona wzięła go w nńl- 
czaniu i rozłożyła na kolanach.

zadanie Koła polskiego, o tyle jeszcze szko
dliwszą jest apatya.

Następnie dał mówca pogląd na rozmai
te a dla Galicyi wielkiego znaczenia zdo
bycze, które przyszły do skutku za współ
działaniem Koła polskiego, w okresie prac 
parlamentarnych, w których brał udział.

1 lższy ustęp swej mowy poświęcił mówca 
(marakterystyce działalność poszczególnych 
Ministerstw, które w czasie jego 14 letniej 
działalności poselskiej przesunęły się w Au- 
stryi.

Omawiając następnie obecną sytuaeyę 
parlamentarną, p. Kozłowski wyraził się naj
pierw z wielkiem uznaniem o obecnym P. 
Prezydencie Ministrów dr. Koerberze, któ
rego uważa za męża stanu, pełnego rozumu 
i rozwagi. Mówca był zawsze zdania, że jak
kolwiek Koło polskie nie powinno występo
wać przeciw gabinetowi dr. Kuerbera, to" je 
dnak powinno na Rząd ten mieć wybitny 
wpływ. Co do stosunku Polaków do Czechów 
i Niemców, to, zdaniem mówcy, nie należy 
drażnić ani jednych, ani drugich, gdyż by
łoby to przecenieniem sił swoich. Z powodu 
czynienia nagłych wniosków postępy Izby w 
pracy są nieznaczne. Mówca sądzi, że było
by rzeczą Prezydenta Izby, celem przyspie
szenia prac parlamentarnych, ograniczyć o 
ile możności dyskusje nad tymi nagłymi 
wnioskami.

Zadaniem Koła polskiego — mniema 
dr. Kozłuwski — jest strzedz Rząd od po
pełniania błędnych kroków politycznych, a 
celem do tego prowadzącym jest pozostawa
nie w ciągłej styczności z gabinetem i poro
zumiewanie się z nim.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
twierdził p. Kozłowski, że zfe strony Rządu 
nie spełniono długiego szeregu ważnych po
stulatów naszego kraju i nie zaspokojono je 
go pilnych potrzeb w zakresie oświaty, ży
cia ekonomicznego i t. d., a na poparcie te
go twierdzenia przytoczył mówca szereg tych 
postulatów i potrzeb.

Przechodząc następnie do omówienia 
stosunku swego" do prezesa Koła polskiego 
JE. Jaworskiego, zaznaczył przedewszystkiem 
p. Kozłowski, że uważa wszelkie ataki na pre
zesa Koła polskiego za szkodliwe. Mówca 
prezesa Jaworskiego wysoko ceni, ale jak
kolwiek niejednokrotnie był w wielu spra
wach jednej i tej samej z nim myśli i po
pierał jego starania, to jednak zawsze po
stępował tak, jak mu własny rozum naka
zywał. Polemizując z doniesieniami niektó
rych dzienników, zaznaczył dr. Kozłowski, 
że w Fole polskiem były zawsze różnice 
zdań. Tak było za czasów Grocholskiego i 
Ziemhałkowskiego, tak jest i dzisiaj; inaczej 
być nie może, gdyż w przeciwnym razie Ko
ło polskie byłoby Towarzystwem wzajemnej 
adoracyi. Mówca przestrzegał zawsze ściśle 
solidarności Koła. Niejednokrotnie głosował 
bowiem w pełnej Izbie za jakąś sprawą so
lidarnie z Kołem polskiem, jakkolwiejt na 
posiedzeniach Koła polskiego był jej prze
ciwny. Dwa razy tylko uchylił się od gło
sowania: raz gdy przyszła w Izbie pod gło
sowanie sprawa reformy wyborczej, drugi raz, 
gdy przedmiotem głosowania była sprawa re
gulacji waluty.

Co się tyczy sprawy Uniwersytetu ru-

— Teraz będą lepiej zaopatrzeni przed 
wilgocią nocy.... Nie będzie im już tak bar
dzo źle.,.

I skierował się ku domowi, potrząsając 
głową z wyrazem zadowolenia.

— Chciałabym, żeby nie wrócił dzi
siaj — rzekła Em cała we łzach.

— To samo będzie, gdyby wrócił ju
tro — odrzekła Lyndall.

Dwie dziewczynki siedziały przed chatą 
czekając na powrót wuia Ottona. Lyndall 
ręką oczy przysłaniała, żeby lepiej widzieć)

— Oto jest! oto jest! — zawołała — 
gwiżdże tak głośno, że aż tutaj go sły
chać.

— Może odnalazł barany? 1
— Ale gdzie tam!... gwizdałby tak satno 

głośno, gdyby miał umrzeć dziś w nocy.^
— Zachwycacie się zachodem słońca, 

moje kuredźki — wołał stary *;Otto zbliżając 
sie. — To rzeczywiście piękne. Tak, bardzo 
piękne — dodał zsiadając z konia. •— Ale 
wy płaczecie! — zawołał, gdy Em i Dyn
dali przybiegły ku niemu.

Zanim miały czas odpowiedzieć, dał 
się słyszeć piskliwy głos ciotki Sannie z 
•fermy:

— Hej! -  ty tam jakiś! — symn^sa 
kafryjskiego! Tu mi chodź, zaraz!

Saksończyk spojrzał w około zdziwiony, 
myśląc, że Holenderka łajała kogoś ze służby,' 
który zawinił i ogladał się szukając kto bv 
to był.

— Tak, ty ł stary włóczęgo niemiecki! 
Ozy jesteś głuchy?

*• Ciotka Sannie stała na górze schodków 
prowadzących do kuchni. Koło niej siedziała 
służąca Hotentotka a na najwyższym schodzie 
Bonaparte Blenkins z rękami schowanemi

skiego, to mówca byłby jć-Nnie za 
żeniem katedr ruskich na Uni wersy:- 
lwowskim sprzeciwia się natomiast utwo ... 
niu odrębnego ruskiego Uniwersytetu.

Z kolei ubolewał mc^ca nad tem, ż; 
w Ministerstwach handlu, rolnictwa i koi< 
mało jest urzędników Polaków, poczem oma
wiając ostatnie wypadki, zahaczył, że mowa 
hr. W Dzieduszyckiego w Radzie państwa i 
deklaracya ks. Jerzego Czartoryskiego wygło
szona w Sejmie były manifestaeyami pełnemi 
smutku, podniosłemi i rzo\vnom;

Sprawozdanie swoje zakończył p. Ko
złowski oświadczeniem, że składa mandat po
selski nieskalany, zapewniając zarazem, że 
i w przyszłości staraniem jego usilnem bę
dzie wzmocnić zaufanie kraju do Koła pol
skiego. Jak w czasach Rzeczypospolitej pol
skiej było zasadą : „N aród  z królem, król z 
narodem11, tak obecnie zasadą dzisiejszych 
czasów powinno byt?: „Kraj z" Kołem pol- 
skiem, Koło polskie z krajem11. (Huczne o- 
klaski).

P. B r y k c z y ri s k i skreśliwszy po - 
krotce trudne warunki, w jakich obecnie 
znajduje się Koło polskie i zaznaczywszy, że 
złożenie mandatu przez p. Kozłowskiego by
łoby nieocenioną stratą nia tylko dla Koła 
polskiego, ale i dla kraju, wezwał p. Kozłow
skiego, by mandatu tego nie składał i za
trzymał go nadal dla dobra kraju.

P. hr. Stanisław S t a d n i c k i ,  pod
niósłszy niezwykłą działalność poselską dr. 
Kozłowsk ego, postawił następującą rezolu
c ję , którą zgromadzeni wśród gromkich okla
sków przyjęli. Rezolucja ta b rzm i:

Wyborcy wielkiej własności okręgu Ja- 
worów-Cieszanów-Mośćiska wyrażają posłowi 
dr. Kozłowskiemu zupełne zaufanie i gorącą 
podziękę za jego dotychczasową, tak wydatną 
a gorliwą pracę i pełną inicjatywy dla do
bra kraju i jego interesów działalność.

Zgromadzeni tu wyborcy wjpowiadają 
ręwnocześnie gorącei życzenie — aby szan" 
i tak zasłużony poseł w obecnej bardzo po
ważnej dla kraju i państwa chwili — gdy za- 
wikłania w polityce zagranicznej i niepewność 
w polityce wewnętrznej państwa — trudnem 
bardzo czynią stanowisko delegacji naszej 
w Wiedniu, aby w takiej chwili, gdy potrzeb
ne jest skupienie wszelkich sił i pracy dla 
obrony interesów kraju naszego, zechciał po
sterunku swego nie opuszczać i zachowując 
swój mandat pracować nadal dla dobra kraju 
i tych haseł, których zawsze tak należycie, 
bronić umiał, a które stanowią podstawę le 
pszej przyszłości dla nas i całego kraju.

Wyborcy wyrażają też przekoname, że 
te ich zapatrywania podzieli niewątpliwie 
całe Koło polskie w Wiedniu, które nie od 
dziś ocenia skuteczną dla kraju działalność 
posła dr. Kozłowskiego.

Po przemówieniu pp. Śmiałowskiego, ks. 
Komorowskiego, dr. Ozaykowskiego i Ray
skiego, którzy wykazywali potrzebę zatrzy
mania nadal mandatu przez p. Kozłowskiego, 
zabrał jeszcze raz głos dr. Kozłowski i o- 
świadczył, że ze względu na stan swego zdro
wia musi obstawać przy złożeniu mandatu, 
że jednak chociaż pierwotnym jego zamiarem 
było złożenie mandatu już w dniu 20 stycz
nia b. r., to obecnie, ze względu na życzenie 
wyborców, jest gotów zatrzymać mandat aż

pod poły surduta zdawał się zaabsorbowany 
wpatrywaniem się w czerwone światło nieba 
na zachodzie,

— Co to się właściwie stać mogło ? — 
zadawał sobie pytanie Otto idąc ku formierce.

Dziewczynki szły za nim, Em ciągle 
płacząc, Lyndall bardzo blada ze sztywnym 
wzrokiem.

— A więc ty utrzymujesz, że ja  jestem 
zła? A więc ty chwalisz się, że mnie zabi
jesz uderzeniem noża? — "krzyczała otyła 
kobietą nie posiadając się z gniewu. — My
ślisz może. że ja się ciebie boję?... Ciebie, 
nędzny łachmanie.... Mówisz, że kocham ciebie 
i że chcę się wydać za ciebie.... że chcę tego, 
chcę z całej siły. chcę, pomimo, że ty nie 
chcesz.... Nie chcesz, koci ogonie!... Bądź 
zdała od fermy jutro, gdy słońce wstanie, 
bo inaczej moi Kafrowie po piasku ciągnąć 
ciebie będą!... wyła ledwie dysząc.

— Nie rozumiem.... nie lozumiem.... — 
bełkotał oszołomiony rządca stojąc przed 
nią — nie rozumiem....

— Zapytaj go, niech ci wytłómaczy! — 
krzyczała dalej wskazując Bonapartego. — 
Ach! — myślałeś, że nie potrafię go zrozu
mieć? — a przecież potrafiłam, stary wa- 
ryacieJ — umiem na tyle po angielsku. 
Bądź daleko ztąd, gdy słońce zajdzie, stary 
nędzniku, bo inaczej moi Kafrowie dopótc 
bic ciebie będą dopóki kości nie pójdą na 
miazgę w twoim obrzydłym trupie.... Stary 
żebraku! Wszystkie twoje gałgany zdadzą 
się chyba na popiół, ale je  zatrzymuję.... za- 
trzymuję także twoją starą klacz, jako za 
płatę za moje barany, które sprzedałeś lub 
ukradłeś, stary poganinie!

(Ciąg dalszy naitąpi).
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do chwili załatwienia w pełnej Izbie budżetu 
M inisterstwa rolnictwa, którego jest refe
rentem.

Na tem zamknął przewodniczący hr. 
Szeptycki zebranie.

KORESPOIDEICYE

Rzym, dnia 2 stycznia.
(Chłopski kongres w Bolonii. — Trzydzieści 
trzy miliony! — Ambasador Barrere. — „Ro
mantyzm" Rovetty. — Prus. — Konopnicka. — 
„Siostra Janina" Matyldy Serao. — Z kroniki 

bieżącej.)

Nie da się zaprzeczyć, że zebranie się 
przed miesiącem kongresu małych rolników 
a więc chłopskiego, w Bolonii, było wypad
kiem pierwszorzędnym w rozwoju społecznym 
Włoch, które, zdają się dość szybkimi kro
kami biedź w objęcia socyalizmu. Bo kongres 
ten chłopów był manifestacyą socyalistyczną. 
Dzienniki socyalistyczne nazwały go „kon
gresem pracowników ziemi", ale w gruncie 
rzeczy był on jakby pierwszym przeglądem 
sił, które mają posłużyć, we wsiach, jako 
zaczątek szeregów przeznaczonych może do 
przyszłego wywrotu społecznego. Dlatego też 
stosowniej byłoby nazwać go „kongresem 
narodowym socyałistów wiejskich". Świadczy 
on także, że w kraju, jak Włochy, gdzie 
wszystkie nowoczesne prądy, gwałtownie, 
szybko torują sobie drogę, także" i rolnicy 
przyłączają się do nich, nawet na południu 
półwyspu, w stronach więcej zacofanych z 
powodów ekonomicznych i historycznych. 
Jest w tem niewątpliwie dowód zdolności 
ludu, który szybko przyswaja sobie hasła, 
choć z drugiej strony ze względów prakty
cznych, objaw ten jest niepożądanym. Po
czątek bowiem agitacyi wyszedł ze stronni
ctwa socyalistycznego i socyaliści byli też 
organizatorami kongresu bolońskiego.

Chodziło o zmianę, poprawę ugód pra
cy na roli, o przyznanie robotnikom wiej
skim prawnej reprezentacyi i wreszcie o 
ustanowienie w stosunkach pomiędzy robo
tnikami rolnymi władzy opiekuńczej (oczy
wiście charakteru socyalistycznego), któraby 
pośredniczyła w prawach i ugodach wza
jemnych posiadaczy wiejskich i robotników.

Kongres zebrał się w wielkiej sali pa
łacu zwanego dei Natari, nabitej przybyły
mi z rozmaitych stron Włoch. Było także i 
kilkanaście kobiet. W pierwszych dwóch 
rzędach krzeseł zajęły miejsce chłopki, wy
łącznie prawie pracujące około pól ryżowych, 
w okolicach Ferrary i Bolonii, były także 
dwie dziennikarki socyaliski i trzynastu de
putowanych parlamentu socyałistów i repu
blikanów.

Wiadomą jest rzeczą, że zwłaszcza w 
północnych Włoszech, po wsiach, utworzyły 
się t. zw. ligi wiejskie, początek organizacji 
chłopskiej, którym ludowcy tutejsi przeciw
stawiają kasy wiejskie (casse rurali), jakoę or
ganizację tych sił, na innych, nie wywroto
wych, podstawach.

Z lig tych — wybitnie socjalisty
cznych — przystąpiło do kongresu 704, 
przedstawiających osób 144.178 zapisanych 
do nich. Z tych 68.586 dała Emilia i Ro
mania, potem idą Lombardya z 39.208 człon
kami, Apulia z 6000, Piemont z 2140, Sy
cylia z 700, Umbrya z 500 i wreszcie Ka- 
labrya z 100 członkami.

Kongres składał się więc ze znacznej 
większości socjalistycznej i z mniejszości re 
publikańskiej. Prezesem, wśród oklasków, wy
branym został deputowany socyalista, A n
drzej Oosta, który w bardzo krótkiej prze
mowie i aby nie tracie czasu (gdyż kongres 
trwał tylko dwa dni) zalecił przedewszyst- 
kiem spokój w dyskusyi i treściwość. Krótko 
też, ale nie mniej znacząco, przemawiali ró
żni mówcy, z tendencją bardzo wyraźną, 
zaczepną, przeciw duchowieństwu i katoli
kom wogóle. Jednym z głównych był znany 
socyalista deputowany Henryk Ferri, czło
wiek niewątpliwie bardzo zdolny, nadzwy
czaj czynny i ruchliwy i niezmordowany pro
pagator swoich ideałów społecznych.

W czasie dyskusyi wybuchł spór po
między socjalistami a republikanam i; kiedy 
pierwsi żądali postawienia, jako dogmatu, 
socyalizacyi ziemi, drudzy wykazywali ko
rzyści, jakie odnieśli chłopi w Lombardy), 
gdzie republikanie organizowali ich, bez po
mocy i udziału socjalistów.

We wszystkich też dyskusjach i u- 
chwałach, czy to nad organizacją proleta- 
ryatu rolnego, czy nad emigraeyą wewnętrz
na chłopów, lub nad ustanowieniem biura 
statystycznego pracy, socyaliści mieli prze
wagę. W pierwszej z tych kwestyj, chodziło 
o to, czy do lig pracowników rolnych, mają 
być dopuszczeni także ci, co pracują koło 
ziemi na podstawie t. zw. mezzadria (t. j. 
odbierając za zapłatę połowę plonu) i czy 
ligi rolne, mają połączyć się z miejskiemi 
Biurami pracy (Camere di lavoro) czy też 
działać oddzielnie.

W końcu, przy głosowaniu uchwał, jak
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powiedziałem, socyaliści przeprowadzają wła
sny program.

Go do wewnętrznej emigracyi i zało
żenia biura statystycznego, zwrócono słusznie 
uwagę, iż z powodu braku dokładnych da
nych, wędrówka robotników rolnych z jednej 
prowineyi do drugiej, daje smutne rezultaty: 
chłopi często ciągną tam za zarobkiem, gdzie 
już jest podostatkiem rąk i ztąd obniża się 
cena pracy. Uchwalono więc założyć biuro 
wywiadowcze. Koniec końcem, republikanie 
widząc jaki obrót, rzeczy biorą, wycofali się 
z kongresu, gdyż widocznem było, że socya- 
liśei na to tylko zaprosili, aby ich skompro
mitować.

Koroną uchwał kongresu było uchwa
lenie statutu narodowej federacyi pomiędzy 
robotnikami rolnymi w 22 paragrafach, ty
czących się: propagandy, solidarności, po
rządku, zmów, opłat na wspólne cele, orga
nów federacyjnych, którymi są: kongres, o 
gólna rada, komitet wykonawczy i sekrela- 
ryat. Ogólna rada ma w przyszłości rezydo
wać w Bolonii.

Kongres zakończył obrady, wśród okrzy
ków: Niech żyje socyalizm!

Takim był pierwszy kongres rolny, na 
którym przemawiali także i chłopi.

Socyaliści zaczynają na prawdę, orga
nizować robotników rolnych, największą siłę 
swoją pod względem liczby, bo Włochy są 
krajem rolnym, par ezcelłcnce. W „ogólnej 
Radzie" zasiądzie pomiędzy jedynastu człon
kami, sześciu chłopów.

Tutejsi ludowcy (democratid cristiani), 
walczą z tym ruchem. Założyli oni całą sieć 
t. zw. „Kas pożyczkowych wiejskich", które 
prócz tego, że są dobrodziejstwem, są jeszcze 
podkładem do organizacyi włoskich chłopów, 
na podstawie zasad sprawiedliwości i cywi- 
lizacyi ehrześciańskiej. Katolicy-ludowcy, ma
ją  nawet już gotową niejako organizację 
parafialną, około dziesięciu tysięcy księży 
(nielicząc, iż czasem jest ich po kilku w pa
rafii). Dlatego dzienniki katolickie tutejsze, 
zachęcają ich jak najgoręcej, do jak naj
szybszego zorganizowania się. W ieśniak ko
cha ziemię. Gdzie socyalizm jeszcze nie zdo
łał przewrócić w głowie chłopu, ludowcy po
trafią wytłómaczyć mu jaki zamęt sprowa
dziłoby ziszczenie się ideału socyalistycznego 
i o ile byłoby praktyczniej i sprawiedliwiej, 
rozwijać się według programu ludowców, 
który stawia jako zasadę uszanowanie wła
sności, zwalczanie nadużyć wielkich posia
dłości (latyfundyów), lichwy, popieranie u- 
kładu t. zw. mezsadria i małej, wystarczają
cej potrzebom własności, odrzucając bez
względnie komunistyczny program socyali
zacyi gruntów.

Dzienniki liberalne tutejsze omawiają 
z pewną dumą znaczący kongres, jako „fakt 
specyalnie włoski", kierykalne zaś wykazują 
jego tendencje wrogie Kościołowi. W każdym 
razie, zdaje się, iż kamień węgielny pod or- 
ganizacyę robotników polnych, w duchu 
Marxa, został położonym.

Włochy, z natury rzeczy, bodaj czy nie 
z przyczyny gęstego zaludnienia, zajmują się 
tak namiętnie, kw estiam i społeeznemi." Bo 
ludność mnoży się ciągle i to szybko. W tych 
dniach właśnie, dowiedzieliśmy się, że na 
półwyspie liczą obecnie 33 milionów miesz
kańców... Dokładnie biorąc było Włochów: 
32,966.307, według obliczenia dokonanego w 
lutym roku zeszłego. Dzisiaj więc na po
czątku 1902 roku, mogą z pewnem zadowo
leniem obliczać się na 33 miliony g łó w ! 
Zadowolenie jest słuszne, bo kiedy król 
Wiktor Emanuel w r. 1849, wydał wojenną 
proklamacyę, uzasadniał prawo bytu narodo
wego na fakcie istnienia dwudziestu dwóch 
milionów_ Włochów. A więc, od czterdziestu 
lat, od kiedy Włochy zaczęły żyć pewnem 
wspólnym ideałem politycznym, ludność pod
niosła się więcej, niż o połowę. Swoją drogą, 
czy z ideałem, czy bez ideału politycznego, 
Włosi będą się zawsze mnożyć szybko. Ro
dziny mające po kilkanaścioro dzieci, są tu
taj zwykłem zjawiskiem, zwłaszcza na połu
dniu. Przyczyniają się do tego klimat gorą
cy, wyborne warunki higieniczne, w których 
żyje przeważna część ludności Pocieszają- 
cem jest również zmniejszanie się analfa
betyzmu t. j. nie umiejących czytać i pisać. 
Według najnowszych dokumentów, od lat 
piętnastu liczba ich zmniejszyła się o pół 
miliona, zeszła do miliona głów. I tak n. p. 
w r. 1881 w Rzymie, było umiejących czy
tać i pisać ogółem 160.276 osób. Dziś jest 
ich 300.000, przy jednoczesnym, ale nie tak 
szybkim wzroście ludności. W r. 1881 ko
biet umiejących czytać i pisać .w Rzymie i 
innych miasteczkach Lacyum, było: 798.209; 
dziś statystyka wykazuje ich : 1,199.775, 
t. j- niemal tyle co mężczyzn znajdujących 
się w tych samych warunkach. Jednakowoż 
są prowincye, gdzie analfabetyzm jeszcze nie 
został zwalczonym.

I tak n. p., gdy w Ouneo (w Piemon
cie) analfabeci stanowią zaledwie piątą część 
ludności, w Oaltanisecie (w Sycylii)," na 29 
tysięcy mieszkańców miasteczka, jest zale
dwie 9000 umiejących czytać i pisać.

Zawsze ta sama historya 1 Pomiędzy 
północą i południem Włoch, jest tak wielka 

! różnica, że musi być antagonizm, sprzecz-
stycznia 1902 r.

ność interesów, różnica rozwoju, którą rząd 
ciągle stara się zażegnać i dotąd uczynić te
go nie potrafił. W Medyolanie analfabeci 
stanowią 10 procent ludności, w Turynie 7 
procent, w Weronie 16 procent, a za to w 
Sycylii przewyższają liczbą i to bardzo zna
cznie, piśmiennych i czytających. Dzienniki 
nie chcą nawet bardzo wykazywać tych ró
żnic, aby nie drażnić południa, które i tak 
sarka i korzysta z wielu sposobności, aby 
wykazywać swoje upośledzenie w obec pół
nocy półwyspu. Jest atoli jeszcze jeden mo
rał, dający się wyciągnąć z tego ogólnego 
spisu ludności, a mianowicie jest nas 33 mi
liony Włochów i dlatego chcemy być sza
nowani! Odnosi się to do przyszłego odno
wienia traktatu handlowego z Niemcami. 
Sympatye niemieckie bardzo tu ochłodły od 
kilku lat i dzisiaj chwieją się. W pałacu 
Farnese, rezyduje poseł p. Barrere, młody, 
zwinny, zręczny, nadzwyczaj uprzejmy czło
wiek, który konkuruje tutaj o sympatye 
włoskie. W dzień Nowego Roku, przyjmując, 
jak i innych lat tutejszą kolonię francuską, 
zamanifestował on, w sposób bardzo demon
stracyjny, sympatye Francyi, dążącej do 
oderwania Włoch od.trójprzymierza. Wło
chy, w obec nowej polityki handlowej, zapo
wiedzianej w Niemczech, chwieją się syste
matycznie teraz, pomiędzy Francyą a Niem
cami. Jeśli to nie jest intryga, w każdym 
razie jest to una combinazione... — Da
wno Włosi nie usłyszeli tylu komplemen
tów ze strony francuskiej, jak obecnie. 
Być może, iż w 'gorącej mowie pana Barre
re, była także jakby pewna pogróżka pod 
adresem Włoch, gdyby nie odpowiedziały na 
wezwanie F ra n c y i: będziemy albo dobrymi 
przyjaciółmi, albo wrogam i! tak tutaj czy
tano pomiędzy wierszami poselskiego prze
mówienia, które sprawiło niezwykłe wraże
nie...

W Turynie ukazał się na scenie nowy 
dramat znanego autora dramatycznego, Hie
ronima Royetty p, t. „Romantyzm". Intere
suje nas to zjawisko także dla tego, te wy
stępuje w tej czteroaktowej sztuce Polak, 
em igrant, już nie fikcj^jny Le vieux pólonais 
paryskich bulwarów, ale młody, egzaltowany 
p. Czeski. Dramat „Romantyzm" odgrywa 
się na tle historycznem, włoskiego ruchu re
wolucyjnego spiskowców w r. 1854.

W tylnych pokojach apteki, w mieście 
Como, schodzą się spiskowcy t. zw. „Mło
dych Włoch": ksiądz, księgarz węgierski, do
ktor, sylwetki krótko naszkicowane; niemasz 
tam właściciela apteki Tytusa Ausperti, gdyż 
zamknięty jest w więzieniach weneckich. 
Jest tylko jego żona Judyta, w której Ro- 
vetta chciał widocznie przedstawić typ ów
czesnej kobiety włoskiej, bohaterki „Resorgi- 
inento", zjednoczenia się Italii.

Pewnego wieczoru zachodzi do apteki 
hr. W italjan Lamberti. Czego chce? czy jest 
przyjacielem, druhem, czy szpiegiem! Jego 
nazwisko należy do rodziny dobrze widzia
nej u rządu austryackiego, jego matka Te
resa bywa w sferach dworskich. —  Ale 
hr. Lamberti przybył, aby odkryć im ważne 
rzeczy, jest nowym adherentem spiskowców; 
z początku podejrzywany, przysięga na for
mułkę Mazziniego, w imię jedności-republi
kańskiej przyszłych W łoch i wchodzi do 
grona zebranych, jako przyjaciel. Scena 
przysięgi wzbudziła entuzyazm; strona pa- 
tryotyczna tej sceny nie chybiła więc efektu.

Nagle kilku żandarmów wpada do 
apteki i oznajmia Judycie pozwolenie, jakie 
jej dano, aby ujrzeć po raz ostatni męża, 
który ze spiskowcami skazanym został na 
śmierć.... Judyta mdleje.

W  drugim akcie jesteśmy w domu hr. 
Larnbertich w towarzystwie niemieckiem. 
Owa hrabina Lamberti ma synowę Annę, w 
której się kocha Polak, em igrant p. Czeski, 
sekretarz jej męża W italjana, znanego nam 
z pierwszego aktu. Hrabina matka i syn nie 
bardzo się kochają, żadne idee ich nie łą
czą, a także i pomiędzy Anną i mężem jej 
Witaljanem jest chłód i obojętność tak, 
że pozostają jej tylko zaklęcia romantyczno- 
kochliwe polskiego wychodźcy. Ale pewnego 
dnia, kiedy egzaltacya uczuciowa tego osta
tniego, który widocznie czytał „Listy Jakó- 
ba Ortis" (włoskiego W erthera), wybucha 
silniej, A nna Lamberti nakazuje mu milcze
nie. Ona kocha swego męża. Cóż wtedy robi 
ów Czeski? Postanawia .zabić się z rozpaczy, 
ale pierwej zemści się i zadenuncyuje ją 
przed austryackiemi władzami....

I w istocie czyni to, kompromituje 
W italjana politycznie, o czem dowiaduje się 
jego matka lir. Teresa. Trzeba ocalić syna, 
choćby dla honoru rodziny,_ a do tego po
trzeba, aby W italjan wymienił nazwiska 
swoich spólników. Ponieważ jest nieo
becny, przeto zapytują jego żonę ; Anna z 
początku się miesza, potem dostrzega zdradę 
i wtedy porwana patryotycznem uczuciem, sa
ma siebie najsaniprzód wymienia....

Ostatecznie, oboje W italjan i Anna, wy
czekują spokojnie następstw swego patryoty- 
zmu i "w chwili, kiedy spada zasłona, mają 
być aresztowani, a Czeski w łeb sobie strzela!

Nie potrzebuję dodawać, ile w przed- 
staw:eniu charakteru owego emigranta jest 
fałszu. Zresztą, Rovetta potrzebował do roz

wiązania sztuki takiego charakteru i przy
wdział go w polską szatę, gd.yż w owych cza
sach wielu Polaków brało udział w spiskach
0 niepodległość włoską. Nie chodziło także 
Rovecie o nic innego, jeno o obraz, synte
zę tego okresu historycznego, ochrzczonego 
przezeń słusznie „Romantyzmem", epokę ma
rzeń, iluzyj, idealizmu patryotycznego, przesa
dy i szczerej rotoryki. Owa nuta patryoty- 
czna dźwiga też sztukę, w której analiza 
charakterów zostawia zapewne do życzenia.

Hieronim Rovetta jest powieściopisa- 
rzem i dram aturgiem , lombardzkim, urodził 
się w Brescii w roku 1850 i znany jest 
zwłaszcza z dramatu „Łzy bliźniego" („Le 
lagrime del prossimo"). Główne role grali 
w „Romantyzmie", Andó i Tina di Lorenzo.

Sztuka Rovetty sprowadza mnie do bie
żącej literatury, do której należy już dzisiaj, 
tłómaczenie dzieł naszego Bolesława Prusa, 
na język włoski, dokonane przez dotychcza
sowego tłómacza H. Sienkiewicza, Ferdy
nanda Yerdinois. Yerdinois nauczył się po 
polsku, aby módz tłómaczyć z oryginałów 
polskie powieści, więc jego tłómaczenia 
choćby już z tego powodu, mają większą 
wartość od innych włoskich, dokonywanych 
z francuskiego czy też niemieckiego języka; 
przytein Yerdinois jest sam zdolnym "auto
rem. Jak obecnie, na pierwszy ogień, idzie 
„Faraon" Prusa. Rzymski zaś miesięcznik 
Ateneo zamieścił tłómaczenie jednej z mniej
szych rzeczy Aleksandra Głowackiego p. t. 
„Pleśń świata". Aby zaprezentować Prusa, 
Yerdinois, w Corriere di Napoli zamieścił 
drobnostkę, sceniczną H. Sienkiewicza, po
święconą autorowi „Laki", p t. „Muszę wy
począć". Zdaje się, iż ukaże się tutaj w 
druku, jeszcze kilka poezyi Słowackiego.

Donoszą mi również, że Marya Ko
nopnicka bawi we Florencyi, zkąd rozesłała 
do kobiet włoskich cyrkularz „do matek" 
w sprawie wrzesińskiej. Jakoż i Tribuna 
rzymska zamieściła drugi artykuł w tej spra
wie, pióra Febei (pani Lodi), żony jednego 
z redaktorów Tribuny.

Wreszcie ta sama Tribuna , największy 
dziennik włoski, liczany 60.000 abonentów, 
drukować będzie w roku 1902 powieść spo
łeczną pewnej polskiej autorki, podpisującej 
się pseudonimem „Ukrainka". Powieść na
zywa się „Marcantonio Sarelli" i jest osnutą 
na tle dzisiejszych stosunków rzymskich, 
które młoda autorka wychowana w Rzymie
1 obracająca się w tutejszych salonaeh, zna 
bardzo dobrze. Występuje w jej opowiadaniu 
także — Polak. Może nie będzie zbyt wielką 
niedyskrecją odsłonić tajemnicę, iż autorką 
występującą po raz pierwszy na literackiej 
niwie, jest panna Konstancya Piacentini- 
Okraszewska, stale tu zamieszkała a znana 
także i we Lwowie, gdzie przed kilku laty 
zimę spędzała.

Matylda Serao wydała również nową 
powieść p. t. „Siostra Joanna od krzyża", 
na tle, jak wszystko u Serao, stosunków ne- 
apołitańskieh. Są to dzieje zakonnicy, która 
wydalona ze skasowanego klasztoru, w coraz 
większej znajduje się biedzie i nareszcie koń- 
ćzy życie.... w przytułku dla jrbogich. Powieść 
jest jedną z najlepszych, jakie neapolitań- 
ska autorka napisała, z siłą w kolorycie, 
prostotą w opowiadaniu, trafiającą do prze
konania, z doskonałem, jak zwykle, odczu
ciem środowiska neapolitańskiego, w czem 
Serao jest mistrzynią.

Z dziedziny muzyki — mam do zano
towania nową „Medytacyę" znanego wiolon- 
celisty Kajetana Bragi, na wioloneelę lub 
skrzypce. Słyszę również, że Mascagni ułożył 
się z wydawcą Ricordim o kompozycje dwóch 
nowych oper, trzy i jednoaktowej. Jeśli to 
co słyszę, jest prawdą, Mascagni otrzymuje 
od Ricordego, jako honoraryum, za trzy 
aktową operę 40 tysięcy lirów gotówką i 
40 prc. od dochodu z przedstawień, na lat 
dziewięćdziesiąt.

Bawi tutaj arcybiskup Albin Symon, 
który zimę zapewne spędzi we Florencyi. Jest 
również i prof. dr. Władysław Abraham. 
Z polskiej kolonii są 'jeszcze pp. K. Wo- 
łodkowicze z Odessy, pp. Lachowscy, pp. Ma
linowscy z Podola, prof. Brzeziński z Kra
kowa, hrabina Comello i t. d. Henryk Sie
miradzki zachorował na złośliwą narośl na 
języku, która jeduak niebezpieczeństwa nie 
przedstawia.

Kończę wreszcie korespondencję moją 
wiadomością, iż w Iiw irynale... spodziewają 
sie potomstwa. Królowa Helena jest w po
nownej ciąży. Podobno szczęśliwy wypadek 
rodzinny spodziewany jest w czerwcu. D.

K R O K I K A

Lwów, 7 stycznia.
— W ybory uzupełniające do Rady 

miejskiej w miejsce tych 50 radnych, którzy 
zostaną wylosowani, odbędą się dnia 27 lutego. 
Do wylosowania przypadnie 35 — 86; radnych, 
albowiem 14 — 15 radnych w ciągu ubiegłego 
trzechlecia ubyło bądź przez śmierć, bądź wsku
tek rezygnacji, albo utraty mandatu.
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— Powszechne wykłady uniwersyte- 

lie. We wtorek, dnia, 7 b. m., w Szkole m i 
ej, ul. Kamienna 2, o godzinie pół do 8 wie-
io rem  dr. St. Witkowski „Elementarny kurs 
zyka łacińskiego“ część I.

Wykłady prof. U niw. dr. T. Ciesielskiego 
0 bakteryach11 rozpoczną się we wtorek, d. 14 
. ni.

We środę, dnia 8 b. m., w Szkole rcal- 
ej, ul. Kamienna 2, o godzinie pół do 8 wie-
sorcm dr. P. Kucera „O przyczynach cliorób
3 szczególnem uwzględnieniem chorób zako
ny ch “.

— Z Uniwersytetu. P. Aleksander 
larpf, kandydat adwokacki, rodem z Przawor- 
ka w Galicyi, otrzymał na Uniwersytecie Ja
giellońskim stopień doktora praw.

— W  sprawie rygorozów medycznych.
9,6. względu na to, że od czasu zaprowadzenia 
iowycłi przepisów dla rygorozów medycznych 
apanowało wśród studentów pewne zaniepoko'- 
enie, zapewniają ze strony dobrze poinfórmowa- 
iej, źe wyznaczenie rychlejszego terminu dla 
>ojedyńezych aktów egzaminacyjnych, należących 
lo jednego rygorozum, ma na celu, aby przy 
igzaminaeh nie rozstrzygał materyał zebrany pa- 
nięeiowo dla oliwili samego egzaminu, lecz trwale 
labyta wiedza. P. Minister oświaty dr. Ilartol 
wystosował z tego powodu, stosownie do tego 
sasadniczego zapatrywania Ministerstwa, rozpo
rządzenie do wszystkich dziekanów wydziałów 
medycznych, w którem mieści się wezwanie do 
wszystkich egzaminatorów, by dla unikania nie
odpowiedniego obciążenia kandydatów w przy
szłości przy egzaminach trzymali się instrukcji, 
wydanej w powyżej wspomnianym duchu. Ta- 
kiein żądaniem, scharąktoryzowajficin w tej in
strukcji jest, by każdy student, nawet przy prze- 
ciętnem uzdolnieniu mógł w razie pilnego i od
powiedniego wyzyskania czasu, uczynić zadość 
stawianym wymaganiom. Ministerstwo oświaty 
wbrew wnioskom pojedynczych fakultetów, a 
zwłaszcza poszczególnych profesorów fachowych, 
zezwoliło na zaprowadzenie nowych przedmiotów 
egzaminacyjnych tylko o tyle, o ile wszystkie 
koła powołane uznają to za nieodzowne.

Co się tyczy ustanowionych terminów, upo
ważnił P. Minister oświaty wszystkie medyczne 
dziekanaty, aby w sposób najlojalniejszy w cza
sie przejściowym robiły użytek z udzielonego im 
prawa przedłużania terminu. Można się więc 
spodziewać, że studenci w postanowieniach nowych, 
które bynajmniej nie oznaczają ich obciążenia, 
nic, dopatrzą się utrudnienia, lecz tylko wska
zówki do ryclilejszego i pewniejszego osiągnięcia 
celu.

— K onkurs. Dolno austryackie Namie
stnictwo w Wiedniu rozpisało obwieszczeniem z 
30 listopada 1901 konkurs na stypendya z 24 
różnych fundaeyj, a między innemi na stypen- 
dyum z fundacji Konstantego Zahorskiego dla 
uczniów w Austryi mieszkających i posiadają
cych obywatelstwo austryackie narodowości pol
skiej i religii rz. kat., a to: jedno stypendyum 
rocznych 700 K. dla ucznia Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie; dwa stypendya po ro
cznych 400 koron dla uczniów jednej ze szkół 
przemy słowy cli w Austryi.

W razie brakli kompetentów jednej kate- 
goryi, może być stypendyum nadaue kompeten- 
towi innej kategoryi, ewentualnie uczniom któ
rejkolwiek w Austryi położonej szkoły rolniczej 
albo szkoły dla technologii chemicznej i mecha
nicznej.

Prócz tego ogłoszono konkurs na 1 sty
pendyum rocznych 316 K. z fundacji Hersclia 
Baracha przeznaczone dla ubogiej liczącej się 
młodzieży izraelickioj z pierwszeństwem w pierw
szej linii dla krewnych zmarłego w Wiedniu w 
r. .1845 fundatora, a następnie dla kompeten
tów, urodzonych w Galicyi.

Podaniu w języku niemieckim wygotowa
ne i zaopatrzone w potrzebne dokumenta mają 
być wniesione wprost do dolno austriackiego 
Namiestnictwa najdalej do 15 stycznia 1902 r.

Bliższe szczegóły można powziąć z po
wyższego obwieszczenia, zawartego w dzienniku 
urzędowym gazety wiedeńskiej (Amlsblatt sur 
Wiener Zeitung) z 30 listopada 1901 nr. 276.

— Z życia towarzyskiego. W domu 
radcy Dworu p. Seferowicza odbyła sic w nie
dzielę zabawa, rozpoczynająca tegoroczny karna
wał. Młodzież przyjmowana gościnnie przez go
spodarzy, tańczyła, pod wodzą p. Langego do 
rana.

— B. p. Helena Thuilie. Nie stoi spo
łeczeństwo wielkimi ale zacnymi. Wśród zwy
kłych warunków szarego powszedniego życia 
serca szlachetne umieją dokonywać czynów nie
zwykłej nieraz miary, choć mało znanych światu.

Z tego pasma ofiar cichych, i codziennie, 
wytrwale spełnianych, tworzy się cement społe
cznej spójni i lekarstwo na| rany i nędze ogółu. 
Bóg jeden wie, ile złego potrafi zatrzymać jedna 
niezmordowanie czynna dłoń, jedno serce ko
chające gorąco bliźnich. Dopiero gdy dłoń za
stygnie, a serce bić przestanie, ślacl pracy ca
łego życia zostaje po za grobem promienny.

Zmarła w dniu Bożego Narodzenia ś. p. 
Helena z Ciołkoszów Prawdzie Thuilie, była je
dną z tych dusz wybranych, w których póki 
życia, póty pracy i poświęcenia. Wychowana 
przez rodziców znanych z niezwykłej mocy ducha 
i z gorącego przywiązania do narodowych tra- 
dycyj i ideałów, wierną ideom tym na zawsze 
została. Mieszkając w czasach powstania 1863

Toku w majątku nadgranicznym Skomorochy w 
sokalskiem, setkom ludzi ułatwiała przejście gra
nicy i schronienie się w Galicyi, opatrywała 
niestrudzenie rannych i wspierała wygnańców. 
Przeniósłszy się później do Lwowa, stal'a się odrazu 
duszą tutejszych stowarzyszeń dobroczynnych. — 
Umysł jasny, wytrawny i głęboki nadawał jej zda
niu pierwszorzędną powagę, i zdanie to było zwy
kle rozstrzygającem we, wszystkich instytucjach i 
działaniach, do których należała. Ale jeżeli zdro
wym i użytecznym był zawsze kierunek, nada
wany przez nią pracom społecznym, silniejszą 
jeszcze dźwignią dla nich była niezmordowana 
nigdy, gorąca a słodka. ofiarność, z jaką ś. p. 
Helena Thuilie spieszyła zawsze pierwsza, gdzie
kolwiek był ciężar do podjocia, przykre i trudne 
posłannictwo do spełnienia; wszędzie, gdzie trzeba 
było siebie poświęcić, dla drugich. Ileż to ro
dzin za jej wpływem i pomocą wy dźwigu cło się 
z nędzy, ile, starców znalazło zaopatrzenie, ile 
dzieci wyrwano zepsuciu, wychowując je ńą 
uczciwych i użytecznych ludzi! A wszystko to 
robiło się cicho, skromnie, ze starannem cofa
niem wstecz własnej zasługi i ofiary. Nie dziw 
też, że dom pani Thuilie stał się punktem wyj
ścia dla wielkiej części dobrego, jakie się czy
niło w naszem mieście. Był on równocześnie 
ogniskiem towarzyskiego życia dla niewielkiego 
kółka wprawdzie, ale ogniskiem dziwnie inteli- 
geńtnein i miłem. Talent ujmowania i wiązania 
ludzi posiadała pani Tluillie w rzadkim dziś 
stopniu, a niezwykle miłe pożycie jej z mężem 
podnosiło jeszcze harmonio ieli domowego wnę
trza. Straciwszy ukochaną córko w kwiecie wieku, 
a drugą oddawszy Bogu" na służbę, umiała ś. p. 
Helena Thuilie, choć. znękana życiem, otoczyć 
męża i wszystkich bliskich atmosferą spokoju 
i szczęścia. Bóg dał jej te rzadką łaskę, że uko
chanego męża przeżyła tylko o dwa miesiące, 
a długa, ciężka jej choroba ostatnia, znoszona 
nietylko z rezygnacją, ale wprost z heroizmem, 
była jeszcze jedną z wielkich zasług życia, Da
jąc bowiem przez życie całe przykład, jak chrae- 
ścianka i Polka żyć powinna, dała w ostatnich 
chwilach wzór, jak się powinno umierać.

— Przygotowania do balu prasy, za
powiedzianego na dzień 5 lutego b. r. już od 
dwóch tygodni są w pełnym toku. Odbyte przed 
świętami Bożego Narodzenia posiedzenie komi
tetu pań u protektorki balu lir. Mieczy sławo'woj 
Piniuskiej, dowiodło najlepiej żywego zaintere
sowania, jakie budzi w szerokich kołach na
szego miasta bal prasy, stanowiący już od sze
regu lat punkt kulminacyjny każdego karnawału. 
Panie, które przybyły na to posiedzenie bardzo 
licznie, postanowiły dołożyć, wraz z niezmordo
waną protektorką wszelkich starań, aby tegoro
czny bal prasy przewyższył świetnością wszyst
kie, dotychczasowe.

i Ku temu samemu celowi wytęża także 
wazystki" siły komitet panów, który — podzie
liwszy się na sekeye — ułożył już cały plan 
kampanii i wziął się rączo do wykonania go. 
Największą pracę ma komisja dla zaproszeń, 
która już dziś zasypana jest Jieznemi zgłosze
niami. Zaproszenia będą rozesłane w tych dniach. 
Komisja artystyczno - dekoracyjna obiaduje nad 
oryginałuem, a pięknem przystrojeniem sal ka
synowych. Specjalna komisja dla ożywienia balu 
przygotowuje szereg niespodzianek. O porządkach 
tańców, które będą stanowiły miłą a trwałą pa
miątkę dla uczestniczek balu, zadecyduje wy
dział Tow. dziennikarzy polskich na najbliższem 
posiedzeniu. Do tańca przygrywać będzie — jak 
zawsze na halach prasy — znakomita orkiestra 
30 p. p. pod batutą swego nieocenionego ka
pelmistrza p. Kolia.

— „Wieczór śm iechu11 w niedzielę, d. 
12 b. m., w sali „Sokoła11 ze współudziałem 
pp. bednarzewskiej, Lelcwicza i kółka amator
skiego. Bliższe szczegóły doniosą afisze.

— Z Czytelni katolickiej. Szereg po
gadanek tegorocznych rozpocznie prof. Br. Błu- 
cki, który odczyta we środę, dnia 8 b. m., prace 
na temat: „ Arcymistrz-budowniczy roślinnego 
świata11. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 
wolny dla pań i panów wprowadzonych.

— Z Kasyna miejskiego. W sobotę,
11 b. m., o godzinie 8 „wieczór podlotków11.
Lista otwarta do piątku, 10 b. m., włącznie.

— W ieczorek z tańcami urządza To
warzystwo nauczycieli indowych dnia 11. b. m. 
w sali Towarzystwa pedagogicznego przy ulicy 
Zimorowicza 17.

- Tow. strzeleckie we Lwowie uchwa
liło wysłać w czasie wczorajszej uroczystości ła
mania się opłatkiem telegram do Henryka Sien
kiewicza z wyrazami czci.

— „Lutnia11 odśpiewała wczoraj o go
dzinie 12 w katedrze łacińskiej prześlicznie uło
żone kolędy na chóry męski i mięszany. W ko
ściele panował ścisk ogromny, a sąd ogólny wy
padł dla wykonawców bardzo pochlebnie.

— W Izbie rękodzielniczej odbędzie 
sic jutro, 8 l>. m., wieczorem posiedzenie wy
działu. Na porządku dziennym: Rządowy projekt 
zmiany ustawy przemysłowej i ustalenie kandy
datów' na asesorów do sądu przemysłowego.

— Na pom nik Adama . M ickiew icza 
w e Lwowie złożono : Z ostatniego zestawienia 
71.591 K. 65 h. -  Z listy p. Ż y g u l s k i e g o :  
Zebrane między kolegami i l '43, X. 1, A. 1 40, 
a. q. 1, pozostałość z zabawy tanecznej  ̂9 80; 
razem 24 63. -  Z listy p. Tadeusza P i n i e g o :
T. Mryc 10, T. Pini 10, Służnwski 4, T. Orli-

S.
2

kowska 2, H. G. i R. 0. 2, Felicja Sch. 0'20, 
Bradenicz 0'20, Gottowt 0 20, % Mryc 0'40, 
wygrane w preferanss 1, przy śniadaniu 1, M. 

0'40, J. Z. Miżyński 1, T. Tyc 2, St. Pini 
M. Ochs 0'40, J, S. 0'20, L. Kokocińska!. 

Z preferansa w Topolnicy 1, S. Kaczkowski 1, 
ks. Koncczny 1, K. W. 0 20, K. Z. 1, C. L. 1, 
J. K. 1, Zukrowski 1 L P 0'50, W. Kł. 1, 
E. S. 0-50, W. G. 0'50 N N. 2, X. Y. 1, M. 
U. 2, J. F. 1, X. Y. Z. 1; razem 54'70. _  
Zebrane przez administracyę Dziennika Polskie
go 12-56, przez administrację Gazety Narodo
wej ̂ 10. — Z listy p. Adama K r e e k o w i e -  
c k i e g o : M. Jonasz 80, za 40 egzemplarzy „Ra
chunek sumienia11 24, K. Korwin-Piotrowski 50; 
razem 154 (co czyni z poprzednio przez p. A. 
Krechowieckiego zobranemi 991517). -  P- Zy
gmunt Fryling z Abbazyi zebrane u dr. Eborsa 
22. Z listy dr. Stanisława O p o l s k i e g o :  
A. B. 1, A. IL 2, Witkowscy 2, MOraczewska 1, 
Łuszczldewiczowa 1, N. 2 P. 2 E. 1, K. B. 1, 
znalezione 2, Korczyn 6; razem '21. — 2 listy 
p. St. Gl e n n  o r a w Petersburgu 141 rubli. 50 
kop., czyli 356 K. 45 h Narosłe odsetki 884 
K. 65 h.

Razem zebrano do 6 stycznia b. r. 73.13.1 
K. 64 li., złożonych na winkulowanych książe
czkach Kasy oszczędności nr. 40.159, 105.526, 
80.195, 86.477, 86.473 58.495 58.492,60.695, 
109.893, 108.828, 60.693, 60.68S, 60.6S4, 
58.499, 58.498, 58.494, 22.792, 2450, oraz 
4%  list zastawniczy Tow. kredytowego ziemsk. 
winkulowany na 2000 K.'

J • K- Zieliński, skarbnik.
Budowa szkół. Rada szkolna krajowa 

postanowiła przy pomocy zasiłku z funduszu 
szkolnego krajowego budowę 1 -klasowej szkoły 
w r  ouulnie, okręgu jaworowskiego, oraz 1-kla
sowej szkoły w Woli łijżańskiej," okręgu gorli
ckiego.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych odbędą się w I. 
kadencji następujące jeszcze rozprawy karne: 
27 b. in. Mikołaj Szulhan o zbrodnię morder
stwa ; 28. Maryn Knrylak o zbrodnię oszustwa 
i Antoni Jakiinowski i tow. o zbrodnię rabun
ku; 29. Iwan Hałabuda o zbrodnię gwałtu pu
blicznego ; 30 b. ui. Awigilor Haskler i tow. 
o zLiodnię oszustwa, względnie o występek 
krydy.

W sali ratuszowej odbyło się wczo
raj zgromadzenie sług, należących do Towarzy
stwa św. Zyty. Zgromadzenie zaszczycił swą o- 
becnością ks. Arcybiskup Bilczewski, który na 
słowa powitania jednej ze sług, wypowiedział dłuż
szą przemowę. Na zebraniu tein nagrodzono 30 
sług, pozostających w pracy u tych samych 
pracodawców więcej niż lat 10 i przeszło 60, 
które służą w tych samych domach więcej nęz 
lat' 5. Pierwsze z nieb dostały książki, p. 
„Ojców naszych wiara11 i książeczki K a s y  Oszczę
dności na sumę 20 koron, drugie tylko ksią
żeczki.

A  Psa wściekłego, który dziś rano w 
ulicy Zyhlikiewieża kąsał się z psami i kilku 
przechodniom podarł paltoty, zabił stójkowy pa
łaszem. Psa zabrał następnie rakarz.

A  Zabłąkała się C-letnia Adela Hittel, 
blondynka, ubrana w czerwoną sukienko i gra
natową chusteczkę na głowic, wyszedłszy w nie
dzielę z domu swej matki, Dory Hittel, zam ie 
szkałej przy ul. Młynarskiej 4.

-  W  sklepie M. Wolfa Wettera przy 
placu Krakowskim 10 wybuchł dziś o godzinie 
9 przed południom ogień sufitowy. Zawezwana 
straż pożarna po wyrębaniu palących się belków 
ugasiła ogień. Szkoda zrządzona pożarem wynos) 
kilkaset złr.

A  Bo Banku w łościańskiego w likwi
dacji, mieszczącego się przy ul. Jagiellońskiej 3, 
dostał się wczoraj niewyśledzony złoczyńca. Zdołał 
tylko otworzyć jedną szufladę biurka. Prawdo
podobnie spłoszony, uciekł.

A  Zamach samobójczy. W niedzielę 
około godziny 8 wieczorem usiłował we własnem 
pomieszkaniu przy ul. Gródeckiej 55 odebrać 
sobie życic, zażywszy sporą dozę karbolu, 37-le- 
tni wyrobnik Maksym Bodnarowiez. Zawezwane 
pogotowie stacji ratunkowej po przepłukaniu 
żołądka, pozostawiło desperata w opiece domo
wej. Powodem zamachu samobójczego 
snaski rodzimie.

A  Kronika policyjna. Zgubiono kartkę, 
zastawniczą Lwowskiego akcyjnego Zakładu nr. 
40.062.

P. A. J. zamieszkałemu przy ul. Bema- 6 
skradziono wczoraj z zamkniętego pomieszkania 
puszkę blaszaną z kwotą 80 ‘k , i czarne ubra
nie, wartości 60 K.

Z zamkniętego magazynu Józefa Blassa

me-

w

w

roku

ks. Aleksander Żelechowski, 

deficYent ks. Kroll, w 65

przy ul. Gródeckiej 8.1, skrad ł niewyś 
dotychczas sprawca rozmaite artykuły spożywcze 
wartości 300 K.

Aresztowano wczoraj Ksawerego Sawickie
go za sprzeniewierzenie znaczniejszej kwoty na 
szkodę^ tutejszych rzeżników.

Ze strychu domu przy ul. Źródlanej 11 
skradziono po rozbiciu kufra na szkodę N atana 
Szwarza, m ajstra piekarskiego, rozmaite części 
garderoby i kosztowności, wartości 600 K.

Z Jarosław ia doniesiono tutejszej policyi, 
że onegdaj włam ali się do sklepu tamtejszego 
kupca, Henryka Blatta, złodzieje i zabrali 14 
ubrań męskich, futro junatowe i 2 futra z kan
gurów, ogólnej wartości 1050 K.

Znaleziony na przedstawieniu „Cyganeryi,, 
w teatrze miejskim pularesik z kwotą kilku ko
ron, odebrać może właściciel u prof. Szkoły real
nej p. Szuchiewicza.

— M ylna wiadomość. Z Sambora do
niesiono w sobotę do jednego z tutejszych pism 
popołudniowych, że „budowa kolei Sambor-Użok 
została zastanowioną, a tysiące robotników przy
jętych pozostają obecnie bez pracy11. Wiadomość 
ta - jak nam dziś donoszą — jest mylna, gdyż 
budowa tej kolei dotąd wcale się nie rozpoczęła, 
na całej budowie kolei Sambor - Użok nie przy
jęto ani jednego do tej pory robotnika i nie 
rozdano jeszcze robót przedsiębiorstwom.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo
wie, Wiktor Maryan Terlecki, u rz ę d n ik  banku,

42 roku życia;
Lubin Lipiński, em. racica domen i lasów. 

74 roku życia ;
Jan Gorgon, właściciel fabryki musztardy 

w Zamarstynowie, w 60 roku życia.
W Samborze, Władysław Lepschy, urzę

dnik kolei państwowej, w 52 roku życia.
W Dobromilu, Adam Hełczyński, em. po

borca podatkowy, w 63 roku życia.
W Eozdole, Edward Zawistowski, ein. se

kretarz starostwa lwowskiego.
W Lubnej, 

tamtejszy paroch.
W Grybowie, 
życia.
W Krakowie, Józef Kozłowski, starszy nau

czyciel szkół wydziałowych, w 49 roku życia.
W Budapeszcie, poseł do Sejmu węgier

skiego, Molnar.
— Nieszczęśliwy w ypadek. Z Berlina 

donoszą: Prof. Yirchow przy wyskakiwaniu z 
dorożki doznał złamania kostki udowej. Dziś 
czllJe się zupełnie dobrze.

— W  Mostach W ielkich odbędzie si 
dnia  ̂ 8 b. ni. wieczorek muzyczno-wokalny ze 
współudziałem najlepszych sił amatorskich lwow
skich. Czysty dochód przeznaczony na cel dobro
czynny.

— Z Mielca donoszą nam: Tutojszy 
adwokat dr. Henryk Brandt wysłał swojego 
pisarza Józefa Bernackiego (a nie Baszkiewicza) 
ahy podniósł z urzędu podatkowego w Mielcu 
depozyt w kwocie 2200 koron. Pisarz ten ową 
sumę duia 30 grudnia 1901 rzeczywiście poil- 
niosł, leCJ! do kancelaryi nie wrócił, tylko najął 
zaraz fiakra i pojechały do stacyi kolejowej do 
Czarny koło Tarnowa. Żandarmerya bezzwłocznie 
wyjechała za nim, w Czarny go aresztowała i 
4° sądu odstawiła. Pieniędzy brakowało tylko 
100 koron i taka szkodo adwokat dr Brandt 
poniósł.

Z Krakowa donoszą: Rada wyzna
niowa izraełićka, uzupełuiona ostatnimi wybo
rami, odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie. P r e 
zesem swym na 29 głosujących wybrała rada 
"6 głosami dotychczasowego prezesa dr. Leona 
Horowitza, pierwszym zastępcą prezesa tą samą 
ilością gIo8ów dotychczasowego pierwszego wice
prezesa p. Uirsza Landaua, drugim wicepreze
sem 26 głosami dotychczasowego drugiego wice
prezesa p. Maksymiliana Ehrenpreisa.

.. ~  Pożar fabryki. Z Trzebicz, na Mo- 
lawn telegrafują nam 6 b. m.: Część tutejszej 
fabryki flrniy Karol Budziszowski, spaliła sio 
wczoraj w nocy. Szkoda bardzo znaczna.

— W iceprezesem dyrekcji teatrów rzą
dowych w Warszawie został w miejsce ustępu
jącego właśnie p. Yacijuereta, mianowany p. Ka- 
rafta-Korhut, urzędnik kolejowy.

— Żywcem spalone. W domu ubogich 
na szosie Moskiewskiej w Petersburgu wybuchł 
w niedzielę pożar, w którym zginęło 3 dzieci.

— Z San Francisco donoszą; Podług 
najnowszych sprawozdań liczba ofiar, które stra
ciły żcie przy zatonięciu okrętu „Wallawalla11, 
wynosi 59.

Dzieje W ęgier wypełniły już pięć oka
załych tomów, oraz 14 zeszy tów  tomu VI wy
dawnictwa pomnikowego „Bie óster.-ungar. Mo
narchie in Wort und Bild“. W ostatnim 387 
zeszycie olbrzymiego dzieła znajdujemy rozprawki 
Gregora Moldovtłna: „Ui® Kumali jec i Adolfa 
Seliuflerusa: „Das Herniaiuistadtor Comitat11. 
Cześć rysunkowa jest bardzo ciekawa.

P. Gabryela Zapolska-Janowska na
desłała tutejszej dyrekcji teatru nową swą trzy
aktową sztukę p-1.: „Ahaswer11; pracuje zaś nad 
wykończeniem trzyaktowej komedyi p. t.: „Tre
sowane dusze1-.

Józef Maskot przysłał również dyrekcji 
lwowskiego teatru jednoaktowy dramat p. t.: „Car 
jedzie11. _______

Z teatru. Ponieważ umowa p. Bokus- 
sównej z dyrekcyą teatru miejskiego zbliża się 
ku końcowi, poczem, jak wiadomo, artystka wy- 
jedzie do Warszawy na występy w tamtejszej 
operze, przeto prześliczny utwór Pucciniego „Cy- 
ganorya11 danym będzie na naszej scenie żale-
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dwie jeszcze kilka razy. Zwraca sio więc; uwa
gę naszej publiczności pragnącej jeszcze usły- 

*"™śzeć tę istotnie piękną operę, aby nie zaniedbała 
korzystać z obecnego pobytu p. Bohussównej we 
Lwowie, gdyż później „Oyganerya", która tak 
wielMem i zasłużonym cieszy się u nas powo
dzeniem, zejdzie zupełnie z repertoaru.

W nauce są obecnie opery „Latający Ho
lender" Ryszarda Wagnera i „Urvasi“ Dłuskie
go, następnie „Pan. Wołodyjowski" Henryka 
Skirmunta.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś, we wtorek, po raz piąty „Cygane- 

rya“, opera w 4 aktach G. Puceiniego. Występ 
Ireny Bolmssównej.

We środę, po raz pierwszy „Doktor Mą- 
szkow", sztuka w 4 aktach Piotra Boborykina. 
W głównych rolach wystąpią panie: Stachowi- 

'czowa, Solska, Wojnowska, Węgrzynowa i Otrem- 
bowa, oraz pp.: Hierowski, Chmieliński, Kli- 
szewski i inni.

We czwartek po raz szósty „Cyganerya", 
opera w 4 aktach G. Pucciniego. Występ Ire
ny Boliussównej.

W piątek po raz drugi „Doktor Masz- 
kow“, sztuka w 4 aktach P. Boborykina.

W soboto po raz pierwszy „Simplieiusz", 
operetka w 3 aktach Jana Straussa.

OSTATNIA POCZTA

Gazeta Narodowa pisze; „Zdawało się, 
że wyjaśnienia Namiestnika hr. Pinińskiego, 
złożone w Sejmie w sprawie Morskiego Oka, po
winny były położyć kres wszelkim pogłoskom 
krążącym o nieistniejącem rozporządzeniu, 
jakoby austryaccy żandarmi mieli uważać 
sporne teryioryum koło Morskiego Oka za 
węgierskie. Niestety, niektóre dzienniki żą
dne sensaeyi nie uspokoiły się wyjaśnieniem 
P. Namiestnika i usiłują wmówić w społe
czeństwo. że jakkolwiek tego rodzaju rozpo
rządzenie obecnie nie istnieje, to jednak 
przecież kiedyś chwilowo istniało, wydano 
je bowiem w nieobecności Namiestnika i 
dopiero później przez niego cofnięte zostało. 
Możemy —  powołując się na dawniejsze 
nasze w tej sprawie enuncyaeye — zape
wnić, że rozporządzenie tego rodzaju nietyl- 
ko nie istnieje, ale i nigdy, ani chwilę, nie 
istni ało“.

Na j j .  P a n  złożył w niedzielę po po
łudniu wizytę Najd. Arcyksięciu Franciszkowi 
Ferdynandowi i jego Małżonce Ks. Zofii Ho- 
henberg. __________

W sobotę odbył się u N a j j .  P a n a  w 
Burgu wiedeńskim obiad, w którym wzięli 
między innymi u d zia ł: arcybiskup Gruscha, 
P. Prezydent Ministrów dr. Koerber wraz 
ze wszystkimi członkami gabinetu, ks. bi
skupi Schneider i Marscball, oraz wyżsi dy
gnitarze.

P. Minister dr. Rezek przybył wczoraj 
do Pragi.

P. Minister kolei żelaznych dr. Wittek, 
w towarzystwie szefa sekeyi Wurmba i s ta r
szego radcy budownictwa Hammacka przybył 
onegdaj do Yeldes w Krainie i zwiedzał ro
boty i instalacye kolei górskiej i tunelu przez 
góry Karawanki. Wczoraj odbył P. M inister 
w dalszym ciągu inspekcyę w liohen-F ei- 
stritz.

Na ostatniem posiedzeniu sejmu cze
skiego posłowie Baza i Kallina wmięszali do 
dyskusyi osobę Monarchy. Marszałek k r a 
jowy książę Lobkowitz zwrócił zaraz ich 
uwagę na niestosowność takiego postępo
wania. ______

Frcmdenblatt zamieszcza następujący ko 
m unikat: Kilka dzienników węgierskich za
notowało artykuł pewnego lokalnego pisemka 
paryskiego, traktujący o zamierzonej wrzekomo 
aneksyi Bośnii i Hercogowiny przez Austro- 
Węgry i łączy z tein cały szereg konibinacyi, 
w sprawie zmian prawnopaństwowych w mo
narchii. Jeżeli pismo francuskie, nie będące 
dostatecznie poinformowane o faktycznych i 
prawnych stosunkach, które tu wchodzą w ra
chubę, daje wiarę takim fantastycznym wie
ściom, to nie rna się, co dziwić temu. Ponie
waż jednak tego rodzaju doniesienia, których 
źródła i tendencyi łatwo się domyśleć można, 
w ostatnich czasach kilkakrotnie już się poja
wiały i gdy nawet dzienniki wiedeńskie i 
peszteńskie zwracają na nie uwagę, to uwa
żamy za konieczne przypomnieć to, co już 
kilkakroć urzędowo wypowiedziano, żo Austro- 
W ęgry bezwarunkowo obstają przy zasadzie 
status quo na półwyspie Bałkańskim, i tern 
samem wszystkie sprzeczne z tem doniesienia 
oznaczamy jako kłamliwe wymysły.

K raków , 7 stycznia. (Tel. pryw.). Przy 
tutejszej Izbie handlowej i przemysłowej 
wszedł w życie nowo utworzony przez Mini
sterstwo spraw wewnętrznych urząd, który 
ma za zadanie udzielać rad i wskazówek ce
chom i stowarzyszeniom przemysłowym w 
obrębie krakowskiej Izby handlowej, aby jak 
najskuteczniej spełniały swe zadania i jak 
najlepiej prosperowały. Obowiązki takiego 
urzędu objął dr. Józef Scboennet koncepista 
Namiestnictwa; otrzymał on tytuł inspektora 
dla cechów przemysłowych.

M agistrat krakowski zaorowadził zmia
nę w nominacyaeh komisarzy cechowniczyeb 
i od nowego roku mianuje, komisarzami ta
kimi wyłącżnie urzędników konceptowych, 
gdy dotychczas mianowano także częściowo 
i urzędników manipulacyjnych!!

W iedeń, 7 stycznia. Najj. Pan odwie
dził wczoraj małżonkę Najd. Arcyksięcia 
Franciszka Ferdynauda. księżnę Hohenburg.

Wiedeń, 7" stycznia. Najj. Pan polecił, 
aby donoszono Monarsze o stanie zdrowia 
znanego podróżnika Holuba.

Tryest, 7 stycznia. Kongres włoskich 
socyalno-demokratów z Wybrzeża i Dalma- 
cyi ukończył wczoraj wieczorem swe dwu
dniowe obrady. Uchwalono szereg rezolucyj, 
domagających się polepszenia losu robotników 
oraz rezolucyę o utrzymaniu scisłych sto
sunków ze słowiańskim sekretaryatem celem 
jednolitego postępowania.

Budapeszt, 7 stycznia. Deputacya wę
gierskiego Towarzystwa karpackiego i wę
gierskiego Tow. turystów przybyła onegdaj 
do prezydenta ministrów Szella pod przewo
dnictwem posła Aurelego Miinnicha i wrę
czyła prezydentowi memoryał w sprawie 
Morskiego Oka. P. Szell w odpowiedzi za
znaczył, że ze względu na socjalne, ekono
miczne," a nawet polityczne znaczenie tej 
sprawy, śledzi pilnie jej bieg i stara się o 
najrychlejsze załatwienie jej w porozumieniu 
z P. Prezesem gabinetu austryackiego dr. 
Koerberem. Wyrok sądu polubownego opó
źnił się najpierw z powodu zasłabnięcia je
dnego z członków sądu, później w skutek 
trudności w oznaczaniu superarbitra. Obecnie 
jednak nie stoi nic na przeszkodzie szybkie
mu załatwieniu sprawy. Budowę koszar żan- 
darmeryi wstrzymano, by zawcześnie nie 
przesądzać sprawy. W końcu wyraził pre
zydent Szell nadzieję, że wyrok sądu w rze
czonej sprawie odpowie wszelkim wymaganiom 
prawnym.

Budapeszt, 7 stycznia. Znany przed
siębiorca i przemysłowiec Józef Ig. Deutsch, 
szef firmy tego samego nazwiska, zastrzelił 
się dziś z powodu wielkich strat finanso
wych. Deutsch był właścicielem i kierowni
kiem bardzo wielu fabryk i przedsiębiorstw 
i do niedawna uchodził za wielkiego milio
nera.

Berlin, 7 stycznia. National Zeitung 
donosi, że stan zdrowia prof. Yfrchowa wczo
raj wieczorem był zupełnie pomyślny; opu
chnięcie miejsca, w którem noga złamana, 
zmniejszyło się, tak, że profesor Korte mógł 
nałożyć opatrunek.

N owogrod, 7 stycznia. Wczoraj przed 
południem spostrzeżono tu wielki meteor, 
kształtu owalnego, z długim świetlnym ogo
nem. Kierunek lotu meteoru był południowo- 
wschodni.

Petersburg, 7 stycznia. {Tel. pryw.). 
Z ja z d  przyrodników i lekarzy podzielił się 
na 15 sekcyj naukowych.; obrady odbywają 
się w gmachu uniwersyteckim. Prezesem hono
rowym jest książę Oldenburski. Prezes Zjazdu, 
Minszutkin zaznaczył, że w zjeździe biorą 
udział przedstawiciele Akademij czeskiej i 
polskiej (prof. Wicberkiewicz z Krakowa) co 
wskazuje na kiełkującą solidarność nauki sło
wiańskiej. Uczestników Zjazdu jest około 
3000. Dru gim wiceprezesem wybrano p. Do- 
giela z Kazania. Zwróciły uwagę dwa wy
kłady „o granicach badania komórki orga
nicznej" i „o poznaniu istoty życia".

Petersburg, 7 stycznia. {Tel. pryw.). 
W armii zaprowadzono oddziały cyklistów 
sztabowych, celem utrzymania łączności w polu 
między sztabami a oddziałami wojska.

Charków, 7 stycznia. W osobowym 
pociągu kolei j eka tery nosła w s k i ej, skradziono 
służącemu pewnego domu bankowego wore
czek z sumą 30.000 rubli. Służącemu, który 
udał się za złodziejem do miasta, powiodło 
się schwytać go. Całą kwotę z wyjątkiem
3.000 rubli odebrano napowrót.

Kowno, 7 stycznia. Na Niemnie i Wi
lii spłynęły lody.

Rzym, 7 stycznia. {Tel. pryw.). Mię
dzynarodowy kongres historyczny, zbierze 
się tu 2 kwietnia. Obrady kongresu potrwają 
tydzień.

Rzym, 7 stycznia. (Tel pryw.). Inter
pelacja deputowanych z grupy Ferriego (so
cjalistów) w sprawie polskiej w Prusach wnie
siona będzie na najbliższem posiedzeniu Izby 
deputowanych.

Bruksela, 7 stycznia. Bawiący tu ge
neralny konsul belgijski w Kolumbii, Batain, 
rzucił się pod koła pociągu. Powód samobój
stwa nie wiadomy.

Madryt, 7 stycznia. Donoszą z Porto, 
że hiszpański parowiec „Ville alba" zderzył 
się z angielskim okrętem „Alfons". Załoga 
angielskiego okrętu utonęła z wyjątkiem ka
pitana okrętu; marynarzy hiszpańskiego stat
ku przyjął na pokład pewien portugalski 
okręt

Madryt, 7 stycznia. Wczoraj odbył się 
tu meeting strejkujących robotników tyto
niowych, który atoli policya rozwiązała, po- 
czem przyszło do bójek. Policya użyła broni; 
kilka osób odniosło rany.

Barcelona, 7 stycznia. Wszyscy uwię
zieni onegdaj w liczbie 49 oddani zostali 
pod sąd wojskowy pod zarzutem obrazy ar
mii.

Barcelona, 7 stycznia. Strejkujący ro
botnicy uchwalili nie tylko nadal utrzymać 
swe żądania, ale nawet podwyższyć je. Pe- 
wue pisemko anarchistyczne domaga się, aby 
robotnicy rozpoczęli generalny strejk. Poli
cya nie dopuściła do rozpowszechnienia tê  
go pisma.

Coruna (Hiszpania). 7 stycznia. Bar
ka, którą przeprawiano się przez rzekę Le- 
cara, onegdaj wywróciła się. Dwadzieścia 
trzy osób, po większej części kobiet, utonęło. 
Dotychczas wydobyto 17 zwłok.

Londyn/ 7 stycznia. Biuro Reutera 
donosi z M eksyku; W dalszym ciągu obrad 
nad kwestyą wydawania przestępców, przyjął 
kongres panamerykański wniosek reprezen
tantów Haiti i Ekwadoru, by agitacye anar
chistyczne nie były uważane za przestępstwa 
polityczne.

Londyn, 7 stycznia. Times donosi z 
Tangeru: Podczas ostatniej powodzi w dniu 
30 grudnia z. r. utonęło w mieście Saffi 
100 osób; kilka przedmieść tego miasta ule
gło zupełnemu zniszczeniu

W Marokko srożyły się w ostatnim 
czasie nawalne burze z ulewnym deszczem. 
Obecnie wypogodziło się już.

Birmingham, 7 stycznia. Chamberlain 
wywodził w dalszym ciągu swej mowy, że 
jest bardzo ważną dla Anglii kwestyą, czy 
zdoła ona utrzymać swe targi zbytu i w s
trzymać trudną konkurencyę. W ostatnim 
czasie wiele mówiono o przesileniu wr an
gielskim przemyśle, dotychczas jednak nie 
było wcale objawów jakiegoś przesilenia. 
Wielki postęp na polu techniki i t. p. w 
Europie utrudnia walkę konkurencyjną, na
leży atoli spodziewać się, że Anglia w na
leżyty sposób potrafi wyzyskać doświadczenia 
praktyczne i wynalazki naukowe. Mówiąc o 
kwestyi robotniczej, zaznaczył minister, że 
uznaje w zupełności prawa robotników do 
polepszenia ich doli. Syndykaty robotnicze 
znajdują zawsze jego gorące poparcie, dopóki 
pragną dostarczyć robotnikom środków, aby 
osiągnęli od pracodawców7 lepsze warunki 
bytu, jeduakże m inister nie pozwoli syndy
katom na niszczenie dobrobytu przemysło
wców i powodowanie upadku produkcyi. Wspo
minając o ostatniej mowie Roseberyego, za
znaczył minister, że jeszcze należy czekać 
i przekonać się, czy to „nawrócenie" Rose
beryego jest szczerem. Wracając jeszcze raz 
do wojny transvaalskiej twierdzi Chamber
lain, że była ona koniecznością. Jest prze
konany, że wyrok historyi będzie taki sam, 
jak opinia współczesnych Anglików. Zaprze
cza, jakoby przyczyną wojny miały być bru
dne interesy i oświadcza; Spodziewam się, 
że wojna będzie wkrótce ukończoną.

Nowy Jo rk , 7 stycznia. Jak donoszą z 
Manayua, prezydenci amerykańskich państw 
centralnych wkrótce zbiorą się na wspólną 
konferencję, celem obradowania nad nawią
zaniem serdecznych stosunków między cen- 
tralno-amerykańskiemi republikami i obmy
śleniem środków, zapewniających trwały po
kój wśród tych republik.

Cleveland, (w stanie Ohio), 7 stycznia. 
Na odbytem tu liloboerskiem zgromadzeniu 
wygłosił Brian mowę, w której zwróciwszy 
uwagę, ile to kosztowało dotychczas Angli
ków prowadzenie wojny transvaalskiej, zazna
czył, że wkrótce Anglia może będzie musiała 
wojny zaprzestać. Mówca zachęcał Boerów 
do dalszego wytrwałego prowadzenia wojny. 
Mówca wyraził zdanie, że hańbą jest, iż ze 
strony Stanów Zjednoczonych nie wydano 
deklaracji, wyrażającej Boerom sympatyę.

Pekin , 7 stycznia. (Doniesienie B iura  
Reutera). Edykt cesarzowej-wdowy wyraża 
życzenie, aby w obec cudzoziemców postę
pować w duchu pojednawczym; według edy- 
ktu tego, natychmiast po powrocie dworu do 
Pekinu, mają być nawiązane przyjazne sto
sunki z zagranicznymi posłam i; term in przy
jęcia posłów przez cesarza ma być przyspie
szony. Cesarzowa - wdowa wyda przyję
cie dla żon posłów zagranicznych, a posłu
chanie posłów u cesarza odbędzie się w tej 
sali „Zakazanego miasta", w której odby
wają się wyłącznie recepcye rady i najwyż
szej szlachty chińskiej.

Drugi edykt zawiadamia o zabiciu 
dwóch misyonarzy w Niugsianfu (prowineya 
Kwansu).

Dżuma.

Petersburg, 7 stycznia. Rossyjska agen
c ja  telegraficzna donosi z Saratow a: We
dług urzędowego doniesienia zachorowało we
wsi Kokowaja w okręgu Kamyszin 12 osób 
ua dżumę syberyjską; 9 z nich umarło.

Zatargi w Ameryce południowej.

Paryż, 7 stycznia. Do Agencyi E am sa  
donoszą z Buenos Ayres pod datą 4 b. m.: 
Zatarg argentyńsko-chiłijski znowu się zao
strzył. Jako powód podają nielojalne zacho
wanie się dyplomacji chilijskiej podczas o- 
beenych rokowań. Rząd argentyński, wyczer
pawszy wszystkie środki w celu uzyskania 
w drodze pokojowej zaspokojenia swych pre- 
tensyj, zamierza zerwać rokowania oraz za
wiesić stosunki dyplomatyczne z rządem pań
stwa Cbili. Chcąc przygotować się na wszel
kie ewentualności, rząd argentyński rozpo
rządził, ażeby flotę i wojsko lądowe posta
wiono na stopie wojennej.

Nowy Jork, 7 stycznia. (Doniesienie 
Biura Reutera). Tutejszy reprezentant ko
lumbijskich powstańców otrzymał telegram 
z doniesieniem, że generał Uribe-Uribe na 
czele 2000 powstaiiców wtargnął z Wene
zueli do departamentu Santanier i zajął mia
sto Pucararuanga. Generał Uribe zamierza 
podobno wyruszyć na Panamę i zmusić to 
miasto do poddania się.

Podbój Transyaalu.

Londyn, 7 stycznia. Lord Kitcbener 
donosi z Jobannesburga: Hamilton wziął w 
ostatnich dniach stu Boerów do niewoli, a 
między innymi generała Erasmusa. Oprócz 
tego zabrał znaczną ilość bydła i wozów.

Londyn, 7 stycznia. Podług ogłoszonej 
oficjalnej listy, w porażce Anglików koło 
Tyeefontein padło lub jest rannych 45 żoł
nierzy więcej, niż przedtem doniesiono.

Londyn, 7 stycznia. Kitcbener donosi, 
że wiadomość, jakoby Boerowie podstępnie 
zwabili w zasadzkę i wystrzelali oficerów, 
wysłanych na zwiady, jest nieprawdziwą,

Londyn, 7 stycznia. Z Pretoryi dono
szą; Boerowie napadli na oddział Scotsgres-
sa, maszerujący z Bruggsspruit do Bronkerts- 
spruit. Oddziat ten utracił 6 zabitych i miał 
3 rannych. Po dwugodzinnej walce Boero
wie cofnęli się ze stratami.

Londyn, 7 stycznia. Chamberlain wy
głosił wczoraj w Birmingham mowę, w któ
rej stawał w obronie imperyalizmu; Anglia 
jest najbardziej liberalnym narodem —  mó
wił dalej — jaki kiedykolwiek istniał. In 
ne narody zazdroszczą jej, obrzucają ją  
błotem i czatują tylko, aby z wielką uciechą 
módz wyśledzić jakie fakta, któreby mogły 
uważać jako prowadzące Anglię do upadku. 
Należy polegać na własnych tylko siłach w 
granicach odosobnienia (isolation), w otocze
niu pobratymców tej samej krwi w Australii, 
Kanadzie i innych koloniach. Jakkolwiek 
wojna transyaalska jest krwawą i morder
czą, Anglia musi ją  doprowadzić do końca.

Londyn, 7 stycznia. Minister poczt Lon- 
donderry wygłosił wczoraj weczorem w Che
ster przemówienie, w którem wywodził, że 
m wy być nie może o pozostawieniu Boerom 
niepodległości. Walki, które Angin-y teraz 
przebywają są już ostatnimi daremnymi wy
siłkami Bor.-riw, których przez wybudowanie 
linij blokhauzów przyparto wreszcie do muru.

Wiedeń, 7 stycznia 1902. — Zaniknię
cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt. 642-— , 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 66L— , 
Akcye Anglobanku 262-50, Akcye Unionbau- 
ku 545'— , Akcye Landerbanku 424-50, Akcye 
Bankvereinu 448-— , Akc. Bodencredit 885'—, 
Akcye galicyjsk. Banku hipotecznego —'—, 
Akcye Kolei państwowych 660'— , Akcye Ko
lei Południowej 81'50. Akcye Tramway A )  
281‘—, Akcye Tramway B) 278' — , Akcye 
Kolei Elbethal 447-—, Akcye Kolei Pół
nocnej 54-60, Akcye Kolei Czerniowieckiej 
—-■— , Akcye Alpiny 407'—, Akcye Rima 
Murańyi 481-— , Akcye Praskiego Towarzy
stwa żel. 1440' — , Akcye Fabryki broni 
304-— , Akcye Tureckie tytoniowe 290-— , 
Obligacye węgierskiej indenmizacyi 93-50, 
Renta majowa 99’55, Austryacka Renta koro
nowa 96*25, Węgierska Renta koron. 95-10, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 92-50 
4 prc. Listy Banku krajowego 92-—, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 99 '—, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 90-25, 4 i pół prc. 
Listy Bauku hipotecznego 97'75,

Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowiecki.



N s d a W a n e .

l l f e Ł O S S E IT I I
pjd dyrekuyą trnestr Thorna.

Od soboty 4. styczn ia kompletny olbrzymi senza- 
eyjny program.

Cesarska Japońska trupa R logokn (8 japoń
czyków) w zadzi. ńa.ąeych produkcjach.

15 białyc-a niediiw iodzl w tresurze pana 
flenrieksena.

M orrdiiiy kYói wyłamywaezy.
The C»ouer’s amerykańskie pieśni z elektryezn. 

demonstracjami.
Bracia Adam akt gimnastyczny.

Budolfl gwizdanie na palcach.
Carmen subretka.

D ziew ica  orleańska najpiękniejszy i największy  
obraz bioskopu ameryk.

The M eller’s transformacyjny akt muzukalny. 
Chestei Johnstone fenomenalny bicyklista. 

A w ata niezrównany żongler.
Codziennie o goaz. 8 wieczór wielkie przed

staw ienie. — W niedzielę 1 święta dwa przedsta
wienia. Co piątku Hlgi.-Llfe. —■■ B ilety  są wcześniej 
do naoycia  w biurze dzienników Piohna. ul. Karola 
Ludwika 9.

H e r b a ta  le c z n ic z a  Franciszka W il
helma. Herhata przeczyszczająca Franc. W ilhelma, 
aptekarza, c. i k. dostawcy nadwornego w Neun- 
kirohen, N iższa Austrya, otrzymać można we wszyst
kich aptekach po 2 kor. za paczkę.

Dr, Roman Reneki
były asystent Kliniki lekarskiej uniw. 
Jagiellońskiego i lwowskiego ordynuje 

w chorobach wewnętrznych  
od godz. 3 -5  ul. Kraszewskiego I 3.

Telefon 583.

Wszech nauk lekarskich
£ ) r .  R u £ E

były I. asystent kliniki chirurg. Uniw, 
Lwowskiego ordynuje w chorobach 
chirurgicznych od godziny 3—5 
ul. Kraszewskiego J .  Telefon 677

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecam y

4<>/# Listy hipoteczne koronowe,
47,-% Listy hipoteczne,
5°/# Listy hipoteczne premiowane,
4°/0 Listy Tow. kred. ziemskiego,
‘U/s %  _ Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5°/e Obligacye kumunalne Banku kraj. 
4<*/„ Pożyczkę Krajową,
4lVo Gal. Obligacye propmacyjne i wszel

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akeye g al. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj

dokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR W Y M I A N Y
c. k. uprz. gŁ.1. akcyjnego

BASKU mjfOTEdZSEfla

Wszech nauk lekarskich

Er. B isłai Kielanowsti
ul. O rnecka I. 26. I. piętro

od 8 —9 i od 3—5.______
Wy sta wy i Muzea.

Zakład narodow y Im. O ssolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 
rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo
net i medali polskich otwarty jest dla zwie
dzających codziennie w godzinach urzędowych, 
a nadto we wtorki i piątki także od godziny 
3 do 5 po południu.

Muzeum lin ien ia  L ubom irskich . 
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 d> 
1 z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem po 
godziny 11 do 1.

C E a r I I  

lwowskiej Izby handlowej i
Lwów, dnia 7. stycznia 1902.

I .  A kcye za sztuk ę,
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor,)

Ex dividcnde 20- kor.....................
Banku fęal. d la handlu  i przeni.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(400 k o r . ) .......................................
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 k.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor.
Tow. dla gal. przedsicb: elektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

II. L isty  zastaw n e za 100 kor. 
Banku h. g. 5°/„ w. a. wyl. z 10°/

„ ,, „ 4 V /0 , los- w 50 1.
„ „ 4%  „ 601. po 200 k.

„ kraj. 4 V /o  >, los- w 51 1
. 4°/„ „ los. w 57 1.

Tow. krea. gal. ziem. 4°/0 (pierw- ,
sza e m i s y a ) .....................................

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 4%
los. w 411/* l a t ............................
4°/0 los. w 56 l a t .......................

III. Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4%  w- a- 
Buków, funduszu propin. 5°/0 w. a. 
Komunalne Banku kr. 5%  (2em.)

» 4 l/a0/o(3'em.)
„ (4 em.) 4% 

Kolej, lokalne dtto 4°/0 po 200 kor. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. z r. 187.3 

4°/0 po 200 kor. .
,, z roku 1893 ...................

Pożyczka m. Lwowa 4 °/0 po 200 kor.
„ 4 V ' o „ 200 „ ,

IT. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)
M. Stanisławowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
B ukat, c e s a r s k i ..................................
20 frankówka . . . . . . .
100 rubli rosyjskich srebrnych 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 m arek niemieckich . . . .

K
przemysłowej

płacą | żądają
waluta koron.

K. h. | K. h.
535 

350 

428

536 '

400

109 50 
97 60 
90 20 
99 -

93 30

93 50 
9? —

97 70 
101 50 
101  —

98 50 
92 —

9.3 60 
87 60 
97 50

70

11 17 
18 90 

[250 — 
252 50 
117 10

550

380

435

535
100

350 -  

420

98 30 
90 90
99 70 
92 70

94

94 20 
92 70

98 40

101 70
99 20 
92 70 
92 70

94 30 
88 30 
98 20

78

11 35 
19 15

254 —
255 — 
117 60

płaca, 
190.50 
i 43.25 
171.— 
216.— 
216 .—  
2 9 8 . -

żadaja 
192.50 
144.25 
172.— 
220 . —  

220 . —  

300.—

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 5. stycznia 1902.

A . O gólny d łu g  pań stw a . płacą żądają
Jednolity dług państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ........................................ 99.45 99.65
luty-sierpień .   99.40 99.60

Jednolity d ług państw a w srebrze
s ty e z e ń -lip ie c ...............................................09.4u 99.60
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik ....................... 99.40 99.60

Losy z roku 1854 po 2C0 zł. mk. 4 pr.
„ r  1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ >, 1860 po 100 zł. 5 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł. . . .

L isty  zast. domen państ. 120 zł. 5 pr.

B . D łu g  pań stw a (wszystkich w Radzie państw a 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r........................................... 119.25

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .  96.10

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96.50 
Kol. Oesjarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 116.60
Kol. za 200 zł. mk. 58/, pr. (ostemp.

akcye) . . . . . . ■ . . . . 4 9 6 . -  499.- 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5V4 p r , ....................................120.25
Kol. ńrcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 96.50
Kol. Karola L ud w k a  po 200 zł. mk.

(ostemp. akeyo) o p r..............  429.—

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 110.— — •—

w złocic za 200 zł. 5 pr. . . .  — .— —■—
Kol. Czeskiej- zach. za 200 1000 i

5000 zł. 5 p r ............................... 97.50 98.50
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r .......................................  97.25 98.25.
Koi. bukowińskiej iokaln. za 400 kor.

4 p r . .............................................  94.50 95.—
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r.................................  96.80 97.60
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r ........................  96)— 97.—
Kol. Arcyks. Rudolfa (Saizkammcr- 

gut) za 400 nrarek 4 p r ....................

119 45 

96.30

97.20

117.60

121.25

97.10

4 3 1 -

116.85 - .

D . D łu g  p ań stw a (krajów korony węgierskiej).
Węg, złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. . —.—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr. . 94.85

Węg. oblig. prop. za 100 zł. 41/2 pr. 100.60
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%  147.60
„ puL prem. za 100 W  (200 kor.) ' 178.50

«_ „ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 1 7 8 ^

E . O bligacye indemnizacyjno. 
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 93;f>0
Węgier za 100 zł. 4 p r....................93.20

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy regu jJD unaju  z r. 1870 za 100

zł. 5 pr. .............................................
Poż. róg. Dunaju z r. 1878 los 5 pi-:
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor._ 4 pr
Bukowińskie o 

100 zł. 5 pr.
prupinaeyjne los za

2 6 4 . -
105.75

93.60

102 . —

95.05
101.40
148:60
179.50
179.50

94.20

267 — 
106.75

93.90

102.80

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
n i7 u ii 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ......................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r ......................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

0 .  L isty  zastew n e. Oblig. hipot. i
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 nr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
17 . ,77 11 17 7, 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n  i ” , i , - ” ” i, L s 4 pr.
Gal. ake. b. iup. 10 pr. prom. los 5 pr. 

u n n n los 50 l ą t - 4 l/a pr. 
n ii ii ii „ 60 lat za 200 kor.
4 p r ............................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los.'56 lat
1, u ii „ 4 pr. los. 41 lat
77 u „ 4 pr. stare
>7 i7 „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4 ‘/a pr. 511/, lat zwrotne . . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr. . . ............................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi
sya 42 lat za 200 kor. 4x/2 pr. .

Jan k u  kr. losy 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 407a lat los. 4 pr.

,i7 7i „ 50 lat los. 4 pi

l i .  O bligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. noin.

Czeskiej kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.—
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 

200 zł. 6 pr. . . . . . . . .
Tow. żegl.par. po Dim. Em. r. 1 8864pr.
Kol. półn. ees. Ford. em. z r. 1886 4 pr. 

i, .7 „ i, „ „ 1S87 4pr.
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr.

„ , ,7 „ ,, „ 18914pr.
Kolej Lwow-Częi-n.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r ............................................
Kolej Lwów-Czern. z r, 1884 za 300

zł. 4 p r ......................................................
Gal. kol, lok. wschód, za 100 zł, 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  L osy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. ■ ■
Nakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 397.—
Clary 40 zl. mk.............................................. 156.—
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł . —•
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . ■
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 70.
Palffy 40 zł. mk........................................ 468,—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . - * 50.—

płacą żądaja

9370
97.35

94.10
98.35

87.75 88.25

82.50
103.50

84*50
104.50

listy dłużne

94.60
256:-—

95.60
258.—

103/— 
94.50 

109.50 
97.75

104.— 
95.50 

110.— 
98.75

90.25
92.10
93.80
9 4 -

91.25
92.50 
94.30
94.50

9 9 - 99.60

101.40 102.—

98.75
9 2 . -
9 9 . -
9 9 -

99.75 
93;— 

100.— 
100.—

105.30 
110. — 

99.30 
100 — 
1 0 0 -
99.50

87.10

94.60

105.80
105.80

94.50

106.30 
110.5.0
100.30 
101 . -  
100.90 
100.20

88.10

95.50

10.6B0
106.60
95.50

18.10
3 9 9 .-
160.—

77i— 
75.— 

1 7 2 .-  
5 1 . -

Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk........................................
Pożyczka m iasta Salzburga 20 Zł.
St. Genois' 40 zł. m k................................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

>7 „ Tryestu 100 zł. mk. 4%  pr.
)7 „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płaca
-)3.—
78—

222—

żądaja
26—
80—

225—

240—  350—

K . A keye banków (za sztukę).
262—  

. . 2490—
Banku Anglo Austr. 240 kor. .
Peszt, banku handl. 500 zł. .
Zakład kred. dla handlu i przem. . —•—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .  665—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 485.—
Galie, banku hipot. 200 zł. . . . 535—

o „ dla hand i przem. 200 zł. 355—
Banku dla krajów  koronnych 200 zł. 418.50
■  jtl Austro-węg. 1400 k.....  1590.—

17 Związk. (Unionbank) 200 zł. . -546.—
Czeskiego banku związkowego J00 zł. 246.50
Zivnosteńsha banka 100 zł....  263.25

263—
2500—

667—  
486—  
538—  
365.—
419.50 

1596—
547—
247.50 
264.25

L . A keye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł.

77 „ „ akcye zakład. 200 zł.
Kolei półn. ces. Eerd. 1000 zł. ink. 
Kołom. kol. lok (akc. pierw.) ,200 zł. 
Kol. Jjwów-Bełzec (akc. pier.) 200 zł. 

Lwów-CzcLU.-Jassy 200 zł. 
wschod.-galic.-lokaln 200 zł.
państwowych 200 zł........................
południowej 200 zł. , .

„ węg. galic. I. 200 zł.......................
Austr. Tow. żegl. n a  D unaju 500 zł mk.

395—  400 - 
300—  305.- 

5480—  5500-

534—  
392.—

421.— 
821.—

537.-
400.-

423,-
825.-

M. A kcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górniczo Alpme 100 zł. . 
Praskiego tow. Żelazn. przem.~200 zł.
■Se.hodmsji 500 kor. .......................
Tureck. zaaa, tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

737:-
885—
403—

1425.—
1230—

741.-
890.-
404.-

1435.-
1250.-

425—  435—

E .
117.17i/„
239.10

95.171/,

N. W  E  K  S
Berlin za 100 marek 5 pr.
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków ■ •
Petersburg za 100 rubli 5%  pr- —•—
Niemieckie b a n k i ......................117.25
Włoskie b a n k i .............................— •—
Francuskie .b a n k i .......................— ~
Szwajcarskie banki . . . . • 94.75

O. W A L U T Y .
Dnkat ce sa rsk i.............................11.32
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —-—
Ł O -fran k ó w k a .............................19.04
2 0 -m a rk ó w k a .............................23.44
Rosyjslcj- pó łim peryał...................... .................
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.171/, 
Włoskie banknoty z:. 100 lir . . 93.90
R u b i e ........................................................ 2.523/4

117.35
239.30

95^30

117.50

4.85

11.36

19.06
23.52

117.35
94.10

2.533/4

f l  I 1 ■ f  »!■ Dom bankowy i teantor wymiany
o O & S I r  1 l l l l l c D  zlecenia z pTówiM-yi załatwiamy odwrotną
ł l w H U l  «  I U l ł v U  i p p m tą  [S fe dolfez^iait p row iay i

Jako pewoą i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
41|?°|i) oblig. potyczki ul Lwowa, 4°|0 ohlî . pożyczk’ m. Lwowa

i i I m ® . •ISP J mm iw w.
Rozmaite obwieszczenia.

L. cz. T. 9/1 cl) (10.627 2 -  3)
0. k Sąd obwodowy w Samborze, wzy

wa niewiadomego posiadacza zagubionych 
w Wiedniu z listem wysianym przez firmę 
M. J. Mandl w Wiedniu do Natana Reicha:

1. wekslu z ćbłty Dobromil 10. paździer
nika 1901 na 1940 K, opiewającego dma 20. 
stycznia 1902, płatnego do Izraela Rtiefel 
w Roootyczach, adresowanego przez Abraha
ma Gablingera, na własne zlecenie wystawio
nego przez Izraela Stiefel akceptowanego filii 
austr. węg. Banku w Drohobychu (iNeben- 
stelle; der ostrr. ung. Bank in Drohobycz) 
domiciliowanego a na odwrotnej stronie przez 
Abrahama Gablingera, następnie przez Towa
rzystwo „Yorschuss et Creąiwerein. in Dobro- 
m il“ reg. Genoss: m. b. H., następnie przez 
Natana Rucha in bianco, późoi'ej przez Sa
muela Leinera, Majera Scharf Saula Aleksan
drowicza i Mimicba Dym żyrowa nego, przy- 
czem pod żyrem Towarzystwa „YorAchuss et 
Oreditverein“,umieszczone były podpisy dwóch 
dyrektorów tego Towarzystwa, a na wekslu 
była wyciśniętą stampila Natan Reich, Droho
bycz i Nr. 1122.

2. Weksla z daty ZaMotce 15. paździer
nika 1901 na koron 1800 opiewającego na 
26. grudnia 1901, płatny przez Adolfa Łhren- 
berga na własne zlecenie wystawionego, do

Stanisława Kostheima w ZabłoWch, adreso
wanego przezeń, akceptowanego w filii austro- 
wągierskińgo Banku w Drohobyczu (Neben- 
stellu der óst.-ung. Bank in Drohobycz) do
miciliowanego, a na odwrotnej sLronie przez 
Adolfa Ehrenberga, a następnie przez Natana 
Reicha in bianca żyrowanego, przytem zaopa
trzonego stampilią Natan Reich w Dsnhoby- 
czu i Nr. 8,84. ażeby do 45 dni po płatności 
przedłożył sądowi odnośne weksle, inaczej we
ksle te za pozbawione mocy prawnej uznane 
zostaną.

0. k. Sąd obwodowy Oddział Y.
Sam bor, dnia 22. listopada 19»łl .

L. cz. Prez. 3619 18 P /l. (10 2—3)
Pan prezydent c. k. wyższego sądu kra

jowego we Lwowie mianował na mocy §. 301 
proc. ka- dla I. zwyczajnej kadencji posie
dzeń Sądów przysięgłych w roku 1902. przy 
c. k. Sądzie obwodowym w Tarnopolu, e. k. 
radcę dworu jako prezydenta tegoż sądu dra 
Michała Stefkę przewodniczącym, a wicepre
zydenta Mieczysława Lachawea radcę wyższe
go sądił kraj. Antoniego Reinwartha, tudzież 
radców Karola Zollnera, Józefa Paliwodę, Ja
na Cybyka, Izydora Mydł iwskiego, Konstan 
tego Mironowicza i Dyonizego Partyckiego, 
zastępcami przewodniczącego sądów przysię
głych.

Posiedzenia tej kadenoy' rozpoczną się 
dnia 24, lutego 1902 o godzinie 9 przed po
łudniem.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
Tarnopol, dnia 27. grudnia, 1901.

L cz. Praes. 2240/1 (72 2— 3)
Jego Ekscelencya Prezydent wyiszeg0 

Sądu krajowego, na mocy §. 3G1. p. k. za
mianował dla pierwszej zwyczajm j, dnia, 17 
lutego 190.2 o godz. 9 rano, przy tutejszym 
c. 1:. Sądzie obwodowym rozpoczynającej się 
kad°Dcyi Sądu przysięgłych, Radcę dworu 
jako Prezydenta tutejszego Trybunału Spław- 
skiego, przewodniczącym, a Jego zastępcami 
wiceprezydenta Brożyńskiego, tudzi iż radców 
Mandybura, Seidlera, Ha-zczyca, Gładyszow- 
skiego i S?alaya.

Przemyśl, dnia 3 stycznia 1902.

L. cz, Tab. 3 3 1 3 /0 0 . (1 0 .6 0 2  2 - 3 )
O. k. Sąd krajow y w Krakowie Oddział 

YII., z a.wiadam! a niew iadom ą a miejsesą po
bytu księżniczkę Stefanię R adziw iłów nę, że 
na prośbę Feliksa Rehmana, Sian isław a Rei- 
na i dra Antoniego R ehm ana w łaścicieli 
realności w  Krakowie 1. k. 21 dz. y | .  Jwh. 
11 1 3  objęt. j . wprowadzono postępowanie amor
tyzacyjne, celem w yk reślen ia  na tejże realno
ści w poz. 1 on zaiatabulowanego, łącznie

w  przymiocie hipoteki ubocznej, prawa, zasta
wu dla czynszu po 25 złr. rocznie opłacanego 
na rzecz księżniczki Stefanii Radziwiłłównej.

Wzywa się zatem ją  lub jej prawona- 
bywców, aby prawa swe w ciągu roku, czyli 
do końca grudnia 19:'-2wtut. sądzie zgłosili, 
gdyż inaczej na żądanie właścicieli wspomnia
ne! realności, istmejscy wpis de praes 4. pa
ździernika 1828 do 1. 5 U  Da g a d z ie  wyroku 
byłego Trybunału j Instaneyi wolnego mia
sta Krakowa z dnia 16. grudnia 1831, rze- 
czonejro prawa dotyczący z tejże realności 
wykreśleniem będzie.

O. k. Sąd krajowy Oddział YII.
Kraków, dnia 21 . września I9 t)0  r.

L. cz. A. 4 0 4 /0 0  (3 ) (1 0 .7 3 4  3 - 3 )
W sprawrn spadkowej po bp. Simcbe 

Blatt c. k. Sąd powiatowy w Kozowie podaje 
do wiadomości że dnia 5. nraja 1899 zmarł 
w Kozowie Simcńe Blatt bez pozostawienia
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ nie jest wiadomem, kto jest 
powołanym do spadku po nim, przeto wzywa 
się w przeciągu roku, licząc od dnia niżej 
wymienionego w tut. c. k. sądzie się zgłosili 
swe prawa wykazali i wnieśli oświadczenia 
do spadku gdyż po bezskutecznym upływie 
zakreślonego terminu spadek, jako bezdzi.e- 
dziczny przypadłby na własnośd Państwu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY
Kozowa, dnia 18 . kwietnia 1901.
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Licytacye.
L. cz. E. 748/1 (4) (65 2 - 3 )

Na żądanie Jana i Wincenty Wosme- 
ków, zastąpionych przez adw. dra Godlewskie
go we Lwowie, odbędzie się dnia 29. stycznia 
1902 o godz. 9 przed południem, w sądzie ni
żej wymienionym, w biurze Nr. 9, lieytacya 
realności pod lk. 185 w Winnikach położonej 
objętej lwh. 330 kg. gk. Winniki-Weinbergen.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 7025 kor.

Najniższa cena wynosi 3512 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej niernchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Winniki, dnia 30. listopada 1901.

L. cz. E. 785/1 (4) (137)
Dnia 10. stycznia 1902 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 2 sądu 
tutejszego lieytacya 1/4 części realności obję
tej lwh. 411 ks. gr. gm. Podhajce.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyg jest ocenioną na 222 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedać nie 
wolno wynosi 148 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokum ent 
przejrzeć można w sądzie tutejszym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 9. grudnia 1901.

L. cz. E. 465/1 (10) (98J
W sprawie egzekucyjnej Ohaima Sus- 

m ata właściciela realności w Medenicach 
przeciw Fediowi Biłam u rolnikowi w Lity ni 
o zniesienie współwłasności odbędzie się dnia 
14. lutego 1902 o godz. 9 1/, przed południem 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 8 licatacya 
realności wiejskiej objętej wyk. hip. i 576 gm. 
Litynia, należącej do Chaima Susmana w 1/3 
części a do Fedia Białego w 2/3 częściach 
wraz z przyuależnościami składającemi się 
z chaty, stodoły, stajni, obrogu i studni.

Nieruchomość ta wraz z przynależao- 
ściami jest ocenioną na 700 kor.

Cena wywołania a zarazem najniższa ce
na wynosi 700 kor. poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumeDta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 9.

C. k. sąd powiatowy, Oddział IV.
Medenice, dnia 16. grudnia 1901,

L. ez. E. 2001/1 (9) (97)
Na żądanie Herscha Kaufera, odbędzie 

się dnia 17. stycznia 1902 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. VIII. w Czortkowie, lieytacya re
alności lwh. 288 gra. kat Słobudka dzu- 
ryńska.

Nieruchomoćć ta, wystawiona na licyta
cję, jest ocenioną na 1317 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 878 kor. 53 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. VIII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju có do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo

wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Ozortków, dnia 12. listopada 1901.

L. cz. E. 375/1 (3) (100 1 - 3 )
Daia 17. stycznia 1902 o godz. 10 

przed południem odbędzie się w tut. sądzie 
w Sali rozpraw Nr. I. lieytacya 65/120 czę
ści realności lwh. 106 oraz 65/120 części 
realności lwh. 389 ks. gr. gm. Mogilany.

Nieruchomości powyższe oceniono na 
3639 kor. kor. 35 hal.

Wadyurn wynosi 363 kor. 93 hal.
Najniższa cena wynosi 2426 kor. 22 

hal. poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
odnoszące się do tej sprawy przejrzeć można 
podczas godzin urzędowych w tutejszym są
dzie w biurze Nr. 5.

O. k. sąd powiatowy. Oddział II.
Siiawina, dia 29. listopada 1901.

L. cz. E. 590/1 (4) _ (138)
Dnia 21. stycznia 1902 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 2 sądu 
tutejszego lieytacya 1/6 części realności lwh. 
59 i !/8 części realności lwh. 337 gm. 
Litwinów.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę są ocenione a to 1/6 części lwh. 59 na 
56 kor. 50 hal. a 1/3 część lwh. 337 na 56 
kor. 66 2/3 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedać nie 
wolno wynosi, co do 1/6 części realności lwh. 
59 — 38 kor. zaś co do 1 /3 części realności 
lwh. 337 -  38 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym.

C. k. sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 19. grudnia 1901.

L. cz. E. 1791/1 (3) (99)
Dnia 21. stycznia 1902 o godz. 10 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 2 
sądu tutejszego lieytacya realności lwh. 1782 
gm. Podhajce objętej, wraz z przynależyto- 
ściami składającemi się z 2 gruszek, 2 śliwek 
i 1 wiszni.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 100 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedać 
nie wolno wynosi 66 kor, 37 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć możaa w sądzie tutejszym.

C. k. sąd powiatowy, Oddzisł V.
Podhajce, dnia 20. grudnia 1901.

L cz. E. 671/1 (8) (140 1 - 3 )
Dnia 29. stycznia 1902 o godz 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. IV. 
sądu tutejszego, lieytacya realności objętej 
wykazem hip. i. 146/1. ks. gr. gm. kat. Śnia- 
tyn z przyuależnościami.

Nieruchomość tą oceniono na 5908 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 2954 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 

k u m en ta  p rzejrzeć  można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. I.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną należy zgło
sić do sądu najpóźaiej przy wyznaczonym ter
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te' osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w  okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 28. grudnia 1901.

L. cz. E. 668/1 (9) (20)
Na żądanie Kasy zaliczkowej w No

wym Sączu, odbędzie się dnia 31. stycznia 
1902 o godz. 10 przed południem,] w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w Gry
bowie, lieytacya realności lwh. 169 ks. gr. 
gm. Brunary objętej wraz z przynależnośeia- 
mi, składającemi się z budynków i inwenta
rza, w protokołe ocenienia opisanych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta
cję, jest ocenioną na 2255 kor. 86 hal., przy
należności zaś na 520 kor.

Najniższa cena wynosi 1850 kor. 57 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dl* których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, 17. grudnia 1901.

L. cz. E 1922/00 (18) (82)
Na żądanie Osyasza Speiera, handlujące

go w Zydaczowie, odbędzie się dnia 31. sty
cznia 1902 o gedz. 9 przed południem, w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. V., li- 
cytacya 3/80 realności lwh. 785 i 2/80 real
ności lwh. 786 kgr. gm. Borysław.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to 3/80 lwh 785 na 579 
kor. 60 hal., 2 80 lwh. 786 na 79 kor.

Najniższa cena wynosi za lwh. 785 
kwotęl 386 koi. 40 hal., za lwh. 786 kwo
tę 52* kor. 6 hal., poniżej tej ceny sprze
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej niernchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg tabularny, protokoły ocenienia, 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. V.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter
minie licytaayjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszona.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 14. listopada 1901.

Upadłości.
L. cz. S. 1/00 (89) . _ (78 2— 3)

Uchwałą tego sądu z dnia 29. stycznia 
1900 S. 1/00(1) otwarty konkurs do majątku 
tutejszego kupca nieprotokołowanego Beriseha 
Dicka uznaje się po myśli §. 154 i 155 ord. 
konk. za ukończony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV  
Stanisławów, dnia 10. grudnia 1991.

L. cz. V. 4/93 (69) (105)
OBWIESZCZENIE.

Uchwałą tego sądu z dnia 20. stycznia 
1893 1. 947 otworzony konkurs do majątku 
Mojżesza Haglera nieprotokołowanego właści
ciela walcowego młyna turbinowego i fabry
ki krup perłowych| z Kołomyi uznaje się po 
myśli §. 189 ord. konk. za ukończony.

O. k. Sąd obwodowy jako konkursowy, 
Oddział IV.

Kołomyja, dnia 23. grudnia 1901.

L. cz. V .'2/96 (125) (106)
Otworzony uchwałą tusądową z 30. sty

cznia 1896 1. 1824 konkurs do majątku Joela 
Lazowa, nieprotokołowanego kupca, właści
ciela dóbr i realności w Kołomyi uznaje się 
jako po myśli §. 189 ord. konk. ukończony. 

C. k. Sąd o b w o d o w y , Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 23. grudnia 1901.

Konkursa.
L. 882/01 (5 3 - 8 )

K O N K U R S .
Celem obsadzenia opróżnionej posady 

c. k. Notaryusza w Jaworowie a w razie 
obsadzenia tej przez przeniesienie i innej 
w okręgu tutejszej c. k. Izby opróżnić się 
mającej posady takiej rozpisuje się konkurs 
z terminem do 31. stycznia 1902, w którym

kompetenci podania swe należycie alegowane 
w przepisanej drodze wnosić mają.

O. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, 28. grudnia 1901.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 1/2 (2) (104)

C. k. sąd krajowy orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratora Państwa, że zamieszczony 
w Nr. 3. czasopisma „Naprzód" z dnia 3. 
stycznia 1902 artykuł pod tytułem: „Naprzód 
na nutę marsza Sokołów" cała strona 2 łam 4 
zawierają znamiona zbrodni zdrady głównej 
z §. 58 lit. c) u. k. i występku z §. 305
u. k. że zakazuje się rozszerzania tego artykułu 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 4. stycznia 1902.

Kuratele.
L. cz. L 4/1 (5) (10,684 2 - 3 )

Stanisława Dzieżę z Chrości uznano 
marnotrawcą, kuratorem ustanowiono Woj
ciecha Taborskiego tamże.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Niepołomice, dnia 20. listopada 1901.

L. cz. P. 214/1 (12) 10.687 2 - 3 )
Małżonkowie Iwan i Paraska Lasijczu- 

kowie z Kluczowa małego uznani marnotra
wnymi, kuratorem ich ustanowiono Wasyla 
Kostiów Fedora z Kluczowa małego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Peczeniżyn, dnia 15. listopada 1901.

L. cz. P. 126/1 (4) (10.689 2 - 3 )
Andrzej Hrycków z Ceniawy uznany 

marnotrawcą a kuratorem jego Stefan Maksy- 
mońko z Ceniawy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rożniatów, dnia 21. czerwca 1901.

L. cz. L. 5/1 (3) (10.690 2— 8)
Karolina Kielar z Klimkówki została 

uznaną umysłowo chorą, a kuratorem jej 
ustanowione Michała Wilusza z Klimkówki. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rymanów, dnia 6. grudnia 1901.

L. cz. P. 158/1 (11) (10.694 2— 3)
Anna Palonkowa ze Sławkowie uznaną 

umysłowo chorą, kuratorem jej Wrześniak ze 
Sławkowie.

C. k, Sąd powiatowy.
Wieliczka, dnia 8. listopada 1901.

L. cz. VIII. 432/94 (44) (10.546 2— 3)
Zawieszoną nad Anną Kloc z Kobierzy

na kuratelę z powodu marnotrawstwa znosi się. 
O. k Sąd powiatowy, Oddział I 

Skawina, 26. listopada 1901.

L. cz. P. 265/1 (1) (10.709 2 - 3 )
Stefan Bajuk z Kalinowszczyzny uznany 

umysłowo chorym knratorem ustanowiono Pe- 
tra Bajuka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Ozortków, dnia 8. września 1901.

L. cz. P. XVI. 205/1 (21) (10.731 2— 3)
Józef Ożog uznany umysłowo chorym 

kuratorem jest Kazimierz Ożog z Sokołowa. 
C. k. Sąd powiatowy w Krakowie.

L. cz. P. 266/i (6) j 10.740 2— 3)
Dla umysłowo chorego Józefa Hołodyja 

ustanowiono kuratorem Iwana Kołodyja z Mi- 
roeiua.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przewosk, 13. listopada 1901.

Firmy.
L. cz. Prez. 3608 (26 Es/l) (9 3—3)

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Tarnopolu czyni wiadomo, że na podstawie 
reskryptu Prezydyum c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie z dnia 22. grudnia 1901 1. 15.015 
ogłaszane będą w roku 1902 przez tutejszy 
Sąd wpisy firm handlowych tak pojedynczych 
jak i wspólnych w czasopiśmie „Oentralblatt 
fur die Eintragungen in das Handelsregister" 
tudzież w „Gazecie Lwowskiej" i w „Prze
glądzie prawa i administraeyi", natomiast 
wpisy do rejestru stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych w Gazecie Lwowskiej i Prze
glądzie prawa i administraeyi.

Tarnopol, 25. grudnia 1901.

„Gazeta Lwowska" Nr. 4 z dnia 8. stycznia 1902.
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Rozmaite obwieszczenia.

L. cz. 0. II. 207/1 (2) (BO 3 - 3 )
Przeciw Edwardowi Tołłoezko, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo
stał do c. k. Sądu powiatowego w Starym 
Sączu przez Maryannę Eydz pozew o wła
sność gruntu w Zabrzeży,

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień
3. lutego 1902 o 10 rano.

Celem strzeżenia praw Edwarda Tołło- 
czki, ustanawia się pana dr. Edwarda Szaye- 
ra, adwokata w Starym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Edwar
da Tołłoczkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

Sąd powiatowy Oddział II.
Stary Sącz, dnia 16. grudnia 1901.

L. cz. Cg. I. 237/1 (1) (108)
Przeciw masie spadkowej Wolfa Matesa 

z Rymanowa, względnie tegoż niewiadomym 
z nazwiska, życia i miejsca pobytu spadko
biercom wniesionym został do tut. sądu przez 
Jakóba Wolfa i tow. z Rymanowa pozew o 
wykreślenie prawa zastawu dla kwoty 525 zł. 
aw. ze stanu biernego realności lwh. 439 ks. 
gr. gminy Rymanów.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono
I. audyencyę na dzień 3. stycznia 1901 go 
dzinie 9 rano biuro Nr. 1.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z nazwiska, życia i miejsca pobytu spadko
bierców Wolfa Matesa, ustanawia się kurato
rem adw. dr. A. Goldhammera w Sanoku.

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 15. grudnia 1901.

L. 366.
OBWIESZCZENIE

c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 31. 
grudnia 1901 L. 49.398 względenie z 3. sty
cznia 1902 r. L. 49.569, tyczące się wetery- 
narsko-policyjnych zarządzeń pod względem 
przywozu świń z Węgier do królestw i kra

jów reprezentowanych w Radzie państwa.
Z powodu zawleczenia pomoru świń do 

tutejszego obszaru zakazuje c. k. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przywozu świń z powia 
tów sądowych Naszód (komitat Besztercze- 
Naszód), Betlen, Dśs łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Kekes (komitat Szolnok-Doboka),

Puszta (komitat Gyór), jakoteż z municypal
nego miasta Gyór na Węgrzech do królestw 
i krajów reprezentowanych w Radzie pań
stwa.

Dalej zakazany jest przywóz świń do 
tutejszego obszaru z granicznych powiatów 
sądowych Homonna i Szinna (komitat Zem- 
plea na Węgrzech na podstawie zarządzenia 
wydanego przez e. k. Starostwo w Lisku z po
wodu pomoru świń.

Natomiast znosi się wydany zakaz przy
wozu świń z powiatów sądowych Tósziget-Csi- 
lizkóz (komitat Gyór), Osepreg, Csorna, Felso- 
Pulya, Kapnvar (komitat Sopron) na Wę 
grzech.

Co się podaje do powszechnej wiado
mości odnośnie do rozporządzeń c. k. Minister
stwa spraw wewnętrznych z 18., 20., 22., 24. 
i 29. grudnia 1991 L. 47.669, 48.188 48 401, 
48.232 i 49.395 ogłoszonych tutejszymi obwie
szczeniami z 20., 24., 30. grudnia 1901, i 1. 
stycznia 1902 L. 137.841, 140.890, 143.068 
i 143.885.

Powyższe zarządzenia wchodzą natych
miast w wykonanie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 6. styczria 1902.

L. cz. C, II. 307/1 3 (139)
W sprawie Antoniego Panka jako opie

kuna nieletniej Józefy Panek w Małej woli, 
przeciw Mikołajowi Lichtarskiemu przedtem 
w Manasbrzu o ojcostwo i alimenta, ma być 
doręczoną Mikołajowi Lichtarskiemu uchwała 
z dnia 10 grudnia 1901 1. cz. O II 807/1 
3 którą wyznaczono audyencyę do ustnej ro 
zprawy na dzień 14. stycznia 1992.

Ponieważ niewiadomo gdzie Mikołaj 
Liehtarski przebywa, ustanawia się dla tegoż 
kuratora w osobie pana dra Zborowskiego 
adwokata w Przeworsku w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Przeworsk, dnia 10. grudnia 1901.

L. cz. C. III. 115/1 1. (102)
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

Janie Skrypezuku synie Jana, wniesionym zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Uhnowie 
przez Tomasza i Katarzynę Byczek z (jlinowa 
pozew o 432 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au
dyencyę do ustnei rozprawy procesowej na 
dzień 16. stycznia 1902 godz. 9 rano w biu
rze Nr. III.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
po Janie Skrypezuk synie Jana ustanawia, się 
Pana Jana Romanowskiego w Uhnowie ku
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tęże 
masę w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki oświadczeni spadko
biercy w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomo
cnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
UUaów, dnia 12. grudnia 1901.

L cz. O. I. 418/1 1. (96)
Pani Paji Lei Goldhabtr dotąd zamie

szkałej w Jagielnicy w sprawie Freidy Schti- 
ler z Jagielnicy toczącej się przed c. k. są
dem powiatowym w Ozortkowie przeciw niej

o zapłacenie kwoty 7oU koron, ma byc dorę
czoną uchwała z dnia 21. grudnia 1901 z po
zwem 1. cz. 418/1 (1) którą wyznaczono ter
min do ustnej rozprawy na dzień 20. stycznia 
1902 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, Sala Nr. I.

Ponieważ niewiadomo gdzie p. Paja Lea 
Goldhaber przebywa, ustanawia się dla niej w 
celu strzeżenia jej praw kuratora w osobie 
Pana dr. I. Mosiera, adwokata w Ozortkowie.

Tenże kurator zastępywać będzie panię 
Paję Leę Goldhaber w rzeczonej sprawie na 
je j  koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona wt 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ozortków, dnia 21. grudnia 1901.

L. 144.483.

W y k a z
panujących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. b. Starostw , przedłożonych od 28, grudnia 1901 do 8. stycznia 1902.

Epizoocya P o w i a t M i e j s c o w o ś ć "

Wąglik Brody Reniów (ob. dw.).

Parchy

Buczacz
Gródek
Krosno
Mielec
Tłumacz
Żydaczów

Ossowce (ob. dw.). 
Putiatycze (ob. dw.). 
Moderówka (ob. dw.). 
Łysaków (ob. dw.) 
Miłowanie.
Tejsarów.

Bohorodczany Bohorodczany.
Gorlice Gorlice.
Kamionka Połeniczna.
Nisko Dąbrowica

Pomór świń Pilzno Dół ad Zwiernik.
Rohatyn Firlejów.
Skałat Ostapie.
Tarnobrzeg Wrzawy.
Trembowla Kobyłowłoki, Załawie (ob. dw.).

Bochnia Lipica górna.
Ozortków Kossów.
Dobromil Wolica.

W śeieklizna Kamionka Stojanów.
Myślenice Droginia.
Zaleszczyki Zaleszczyki stare.
Złoczów Deberka ad Woroniaki.

Z  c .  k .  F a m i e s t n i o t w a .
Lwów, dnia 8. stycznia 1902.

Doniesienia, prywatne

Pismo ilustrowane dla kobiet.
Rozpoczynając 44 ro k  wydawnictwa., Redakcja 

TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI11 podaje do wiado- 
lości zarys zmian i reform, jakie postanowiła przepro- 
?adzić w piśmie z nadchodzącym rokiem 1902. Reformy 
3 polegają :

Na rozszerzeniu objętości pisma,
Na zwiększeniu współpraeownictwa,
Na ważnych ulepszeniach w dziale mody, 
Na wprowadzeniu stałej rubryki, która p ».

„Poradnik dla kobiet (6

tworzyć ma infonnacyę jak najwielcstronniejszą, jakiej 
żreie kobiety w rodzinie i na zewnątrz tej rodziny wvrnaga«' 1/ 4/ CT

Przekonani jesteśmy, że ta nowo wprowadzona 
część pisma pojęta obszernie i gruntownie, wyświadczy 
rzeczyw iste usługi.

Poradnik dla kobiet obejmować będzie:
Informacje s dziedziny hygieny,
Dział pedagogiczny,
Ioform&eye dotyczące pracy, dostępnej kubiacie.
Dział technologii gospodarskiej i przem ysł; domo

wego,
Wreszcie część kulinarną.

Nadto zwiększamy treść p i s m a

o 4  strony
i obniżam y cenę prenumeraty

na 3 kor. kwartalnie, z przesyłką 3 kor. 60 ha).

Dział literacki obejmie Beletrystykę, Sprawozdania 
krytyczne z literatury własnej, Ruch umysłowy obcy, 
Kwestye społeczne, Najwybitniejsze zadania chwili bie
żącej, Postęp wiedzy i sztukę, szereg stałych korespon- 
deneyj s Paryża, Londynu i Wioch, Stałą rubrykę kro
nik miesięcznych.

Dział powieściowy jwpoczynsroy obszerna pracą. 
Daniłowskiego „ P Y Ł 44, oryginalną powieścią Aatomegh 
Mieczuka „Na o d a jach  stepow ych44, Nowelą Zbo
rowskiego i p o w 'śc ’ą Juliusza Zeyera

Ni zależnie od podwoiepja usiłowań m.ssyoh. aby 
te łylfco wzory sukien, okryć i w ogóle strojów k«bi« 
ty-J;, (około 2.000  rysunków' roczn ic) ukazywały 
się w piśmie rs&szem, które wytrzymać będą mogły 'jak  
najsurowszą krytykę dobrego smaku, za ■ im am y tygo
dni «wą

planszę mód odtąd dawać kolorowaną
w mniemaniu ze linia s kształt p łowić'nie tylko wywią 
żują s :ę z zadania, barwa zaś, jako dopełnienie jrs t dla 
oka warunkiem prawic niezbędnym. Wreszcie nadmie
niamy, ż-o ilekroć moda przyniesie zasadniczą jaką zmianę 
w kroju sukien, która dla naszego świata kobiecego sta
nowić może now ość, tylekroe dołączymy jej

f o r m ę  z  b i b u ł k i
wraz z nielbędnemi, wedle okoliczności, objaśnieniami 
w tekście dla mód przeznaczonym niezależnie od dwu

nastu w ielkich arkuszy z krojami i wzorami 
robót kobiecych.

Warunki prenumeraty:

We Lwowie:

r* w ar tai nie 
Półrocznie
lłm-znin

3 koron 
6 *

i:

W Galicyi
z przesyłką pocztową: 

Kwartalnie 3 koron 60 hal. 
Półrocznie 7 „ 20 „
Rocznie 14 ,, 40 „

Redaktor

J a n  S k i w s k i ,

Prenumeratę na Gańoyę przyjmują:

G łówna ekspedycya

' 1 POWIEŚCI
w e L w ow ie, P a sa ż  H ausm ana 9.

oraz wszystkie księgarnie.

Numeru okazowe i prospekta w ysyła gratis Główna 
Ekspedycya we Lwowie.
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M . J A K U B O W S K I
przedtem Jakubowski i Ja rra

we Lwowie, piec Maryacki 1. 10,
poleca W Wielkim wyborze pod gw araccyą znakomitej jakości

wyroby srebrne i z chińskiego srebra. Nakrycia stołowe, 
w wielu fasonach, — także ozdobne w kasetach, — tace, 
koszyczki, lichtarze, kandelabry, etaźery t. d. Przedmioty 

do użytku kościelnego. Wyjątkowo także na raty.
Przedm ioty zużyte przyjmuje do odnowienia i srebrzenia. Cenniki do dyspozycyi.

D rob ne o g ło s z ę :  a
cd wyrazu petitem l 1/, certa, tłustym 

UCtitflIB 2 centy

' u r s  s o f  y o l o g i i  d l a  P a r r  2 razy tygo- 
L dniowo dr. Felieya Nossig, ul. Antoniego Ma

łeckiego 1. i (od godz. 5-tej popołudniu).

| o  s e r c  l W o ń e i w y c l i  p o lecam y  Maryę Pa- 
'  w lik o w sk ą , w dow ę z czw o rg iem  d z iec i, przy  

u l. Z a m a rs ty n o w sk ie j 45 z a m ie sz k a łą

1 4
łeekie

W

100 n a jp iln ie jsz y c h  kart
Z widokami, sortymeut zł. 2-50, 5C0 rzadkich marek 
zagranicznych sortyment z ł.o2T0 A. D. Muller, Bu

dapeszt Eotvos u. 24.

Sadowy dyetaryusz długoletnią 
praktyką dobrze obeznany rejestram i 
wzorowymi świadectwami poszukuje 
zaraz miejsca. Adres K. poczta Jarosław .

ByetBpyusz
z wyraźnein czyteinem  wyronionem pismem mogący 
wykazać się ehlubnemi świadectwami z prowadzenia 
działów m anipulacyjnych a to Dziennik podawezy 
i llegiELtraturę poszukuje posady przy e. k. Staro- 
stwaen i innych c k. Urzędach. -  Zgłoszenia pod 

lit. A . B. poste restante Tarnów.

ś l  Jako moją specyalność od
m  lat 38 polecam znakomite
I H  wyroby nożownicza z fa-
I I I  bryki angie skiej (Jeo. B illi des z Son. Henckeisa w Sofii linge-n franc. i sty ry jsk ie :
■ ]  Nożs stołowe i deserowe,
r a i  kuchenne elastyczne do ciast

H  i mięsiw i zwykłe.

w f l  S c y z o ry k i. Nożyczki. Brzytwy
l l  M angielskie od koron 4 do 6,

Uenckelsa i Arbenza. Ma- 
szynki do strzyżenia wło-

I  IH Isó w . Narzędzia ogrodnicze po 
eonach możliwie Dis ich.

Antoni H a łsk l
l  a n d e l  ż e l a z n y  

L w ó w  p la c  ST & ryacki 1. 9 .
Cenniki na życzenie.

I Choroby weneryczne
i zastarzałe, obojga płci choroby skórne 

^  i kobiece osłabienie na 1 1 jen-asthenji 
H leczy radykalnie Dr. FRISCH, Pasaż 

Hausmsina 1. 8. Zabiegi lecznicze odby
wają się pod osobistym dozorem. Bada
nia mikroskopijne i endC?kopm>-e w godz. 
od 8—10 i 2 —5 Wyłącznie dla Pań 

od 5 -3 6.

■ Jesteś pan głuchy?
każdy rodzaj głuchoty z niedomagania
słuchu jest uleczalnym naszym nowym 
wynalazkiem, tylko głusi z urodzenia 
są nieuleczalni. Szuin w uszach ustaje 
w tej chwili. Bezpłatnie badanie i obja 
śnienia. Każdy może się małym kosztem 
w domu leczyć. Jnternstionalo Ohrenhed 
Anstalt 596 La Salle Ave, Chi eago KI,

Kięganfia Polska we Lwowie
plac Maryacki 1. l i

poleca

385 UBJAB.JW
p i z e z

Lucynę Ć w iereiak iew icz
wydanie 10-te w oprawie 5 K 20 h .

Najbardziej rozpowszechniona książka 
kucharska

Powszechna kuchnia swojska
oparta na w ieloletnim  doświadczeniu 
i zdrowotno dyetyczuych zasadach przez 

M. B o g a c k ą .
Cena w oprawie ''i K

Jedyne praktyczne przepisy 
konfitur, likierów, marynat, ciast
i t. p, 'przez Ł. Cwieroiakiewiez

Cena 4  K  w oprawie.

Jeżeli kto kaszle w sposób graniczący z rozpaczą, 
niech i.ylko zażyje Pastylek (łeraudela.

Dosyć jest raz spróbować, żeby sie przekonać o-t skub cznośei

P A S T Y L E K  GE;1ADDEL A
nieom yinych w leczeniu nieżytu, kaszlu nerwowego, zapalenia opłucnego, 
chrypki, zakatarzenia, irytacyi piersiowej, astmy etc. Niezbędnych dla osób,

które zbytecznie głos utrudzają.
B a r d z o  u iy t e c s n e  dla p a lą c y c h .

Pudełko zawiera 72 pastylek i sposób zażywania takowych. — We Lwowie w aptekach : PP. 
M ikolaseha, Wewiórskiogo. — W Krakowie w apt. P P  W iszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego.

Eanidel herbaty i kawy 
E D M U N D A  E I E . D L A

we Lwowie, ul. Teatralna 1. 8 dom własny,
p o l e c a  n a j l e p s z e  g a t u n k i

poleca

Herbatę
x b i o r u m a j o w i s n o

llt kilo O o n g v .................................... zł. 1.60
„ Souehong czarna . . . „ z.—
„ zbiór majowy . . . . „ 3.—
„ E ayeow czarna . . . . „ 4.—
„ Melange de Lond. . . . „ 4.—
, Wyaiewki Herbaciane. . „ 1.30
.  Wyaiewki herbaciane naj-

l e p a z e ..........................   1.60
Opakowania nie liozy aię. Zamówienia

K A W Y
o  s m a k u  c z y s t y m  i  a r o m a t y c z n y m ,  k t ó r ; .  

r o z s y ł a  f r a n k o  o p ł a c o n e  d o  k a ż d e j  . t a c y  i  

p o c z t o w e j ,  4 ° / . ,  k i l o g r .  w  w o r e c z k u :  

f o r t o r i c o  .  . . .  z ł .  9 . —  ,  k l .  —  . 9 ( i

O u b a  g r u b o  z i a r n i s t a  „  9 - 5 0  „  — . 9 -

O e y l o n  z i e l o n a  .  .  „  1 0 .  —  „  1 . —

„  p r z e d n i a  .  .  „  1 0 . 4 0  „  1 . 0 4

*  g r u b o z i a r n i s t a  „  1 0 . 7 5  „  1 , 0 S

„  p e r ł o w a  . .  „  1 0 . 7 5  „  1 - 0 8

j n o e e a  a r a b s k a  a r o m  „  1 0 . 7 5  1 . 0 8

J a w a  z ł o t a  .  .  .  .  *  1 0 . 7 5  „  \ - . r

z  p r o w i n e y i  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n ą  p r  c z ‘ !t

XIII. Zwyczajne

Walne zgromadzenie
członków Kasy zaliczkowej, Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
joręką odbędzie się dnia 23. stycznia 1902 r. o godz. 1 popołudniu w lokalu 

własnym z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2 Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1901.
3. Wniosek udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z czynności za rok 1901. 
4 Wnioski Bady nadzorczej co do rordzUfo sysku.
5. Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcyi i zastępców tychże.
6. Wybór trzech członków Bady nadzórcZ-j
7. Wybór kemisyi rewizyjnej na rok 190^-
8. Wnioski i nterj elacye.

\ada nadzorcza Kasy zaliczkowej w Bady mnie, stowarz. zarej. z póręką ogr. 
Ke. Filemon Podoliński Kjjjj Bronisław Gocki

p r e z e s  s e k r e t a r z .

Z l m ą j e r ^ w k a  willa w ^ i L k o p a n e m
zaraz do sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli pani 

Adolfina Zimajer w Warszawie ul. Ceglana I. 9 miesz. 25.

OGŁOSZENIE. ~
 ̂ Pooieważ p. dr. Klemens Dębicki ustąpił z zajmowa

nej posady Kierownika i Lekarza zakładowego w Iwo
niczu, przeto wszelkie sprawy załatwia tylko podpisana

MMi Mrojowo-ltplTOio
■ w  I t k t o i ł I c z s -u l .

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejscowe, wie
deńskie , zagraniczne, tygodniki, iliustraeye artystyczne, 
pisma humorystyczne, mody, żurnale, przyjmuje prenume
ratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na prowineyę, po

cenach redakcyjnych
Ajencya dzielników i ogłoszeń Sokołowsk,ego

Lwów, p̂ &sjiż Hau$mM& 9 .
P  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

i* s®a tiji
"W - W  fI D Y

pCM : ij?Y. sr.'ek8rza w  P a ry ż u
L j <p -< s fc N to -N jja ;  v t  r o s s y i  

Esseiutya BwUalu ?a\v.orta w Kapsuikach zale- 
eonu j. f-.t ^i-zn^-Pekarzy przeciw rSŚfąc/.ck i słabości 

i|||®  £'Akftt!iyrh zamiast kopaiwy i kul niby. Działa 
|||f  s/.ybko, ule yfttudsa żołądka, nię!$ty(lziclanieprzy

jemnej woni i zapobiega duszności.
Dl - uniknienia tahzęr&tw i podrahir.nl 

l-'ryniag ja* dołąr-Zfipy oh^k w ho*orze[ \̂j[)yJ
I ryęłoj',1'. ziiajdują- ego s:ę na kjy.d!*] kapsułce, y  J  

* I Skicd w clównych ant kaeh.

We Lwowie 11 pp. M ikolaseha, W ewiórskiego, ^ e iser a  Roekera i Sklepińskrego. W Krakowie
u pp. W iszniowsidego i Redyka.P

f l H  i przyjm uje ar onam ent aa  w szystk ie pism a krajow e, wiedeńskie dzienniki

i zagraniczne, illustrow aae, b eletrystyczne, hum orystyeznr1, żu rcalc mód i t. p. 
po cenach oryginalnych , ręcząc za punktualną dostaw ę w .asnym i kolporteram i. C zasopism a  
bel< tn s ty c z n e  illu strow ane i żurnale mód w ysyła  się  także na prow iucyę, również przyj
muje wgłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza 
1 sprzedaje numerami pojedynczymi tego samego dnia 
do w pół do jedynastej wieczorem.

r z j  zmianie roku
poleca się

N a .ist^ rsze  z a ło ż o n e  tw r. 1887
B i m ó  d j i e ^ j i i L ó w  i  o g ł o s z e ń

L u d w i k a  P l o b n a
(dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, u l. Karola Ludwika 9.

U. 1148/901.

K O H K y p C T * .

H a ynpasAueH H yio cb  Ha^iajioM I-ro  ceiuecTpa 1901/1902 inKOJitHoro 
roA,a CTHneHAiio fmchh IlaE jia HepjuoH^aKeBHria, roA,DciHLixrL 200 icopoHB, 
oÓT^HBjiaeTca chmb KOHKypc-B, co cposoM ąo 18 *31) aHBapa 1902 ro^a'
UoAaBaTH npoCBÓBi MOiyTB nocpejtCTsoM-B niKOJiBuoro HacToa rejiBCTBa 
B-B pyCCKlH l ia p O A H B IL ł H h C TDTyTB „ H a p O A ,H B I H  , J o Mb “ BO J I b b Ob K , K O TO - 

poiry TipRCjiyryeTT, npaBo Ha^aBaiiia to h  CTirneH/ćii, cTyAOHTBi nocBflTL,a- 
iom,iH ca  nayicaMB npaBHHLiHm b ,  (jtajiocojiHdHBiMB, Mej,n'JHWM rum t 6xh h- 
HHHM, KOTOpBIH BBlKaHCyTCa, IE,0 CyTB

1) po^OMB H3-B raJm aH H BI.
2) pyccKOH HapoAHOCTH h rp . k . o d p a d a -

3) dh^HB].
4) HpaBCTBeHHO xopom o se^ y ^ ca  h
5) Ba, HayKaxa> xopom o ycnhBaioTa,.
Cpo^HHKH ocBOBHTP.ra, 6 ji. n . IlaBjia HeparoHuaic^BHua, ycnhBaKHUjiii 

bt, HayKax, hmLuott!, nepseriCTBO.
CTnneH^iaTB n ojitayeT ca  Ha^hJieHHOio CTHnen^ieio ro oKOHaaHia CTy- 

flin a n o  oKOH-iaHin tL,x'b jue eiu,e Asa  r °Aa, ecjiH no^Bep:'aeTCa cTporHMa
HcnBiTaurB ^jia flocTHacema CTeiieiiH ĄOKTopa.

.jBBOBTb, 24. H oadpa (7 AeKańpa) 1901.
OTrb ynpaBJiaioni,oro C oE iTa pyccR oro napo/iH oro HHCTHmyTa

„Hapo^HBIH J o M l “ .

IIpeĄcltAfiTejiB: Jlp locH(j)'r ^eBKOBjiHarB.



10

Ho m s z j c I i  ( z j l e l i i k ó i !

W ciągu czterdziestu letniego przeszło istnie
n ia , TYGODNIK JLLUSTROWANY zazna
czy! wyraźnie, czem jest i czerń być pragnie, 

Dlatego powtarzanie w prospekcie ogólnego pro
gram u pisma uważamy za zbyteczne.

Wolimy natomiast pomówić o praktycznych 
ulepszeniach, które zaprowadzimy

Przedewszystkiem dążymy do tego. żeby 
skupić dokoła ledakcyi naszej najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne.

Dzięki temu, nasza teka redakcyjna, jest 
zapełniona utw oram i pierwszorzędnych talentów 
współczesnych.

Nowy rok rozpoczynamy'powieścią ELIZY  
O R ZESZK O W EJ p t.

„ A n a s t a z y a “
z illustracyam i Tetmajera, Stasiaka, B atorskiego, 
Sawiczewsiriego, Alehimowicza, Dębickiego, Za- 
rembskiego, Górskiego.

W dziale beletystrycznym pomieścimy także 
STEFANA ŻEROMSKIEGO większą powieść

POPIOŁY,
WŁADYSŁAWA REYMONTA

C H Ł O P I ,
prace Maryi Konopnickiej, Adama Krecho- 

wieckiego, Kazimierza Tetrasjera i Stanisława 
Przybyszewskiego.

Cykl nowel GABRYELI ZAPOLSKIEJ p. t.:

M odlitw a pańska,
nowelę ADOLFA DYGASIŃSKIEGO

C H A M ,  _
BOLESŁAWA PRUSA cvkl utworów

DZIWNE POWIEŚCI,
możemy również zapewnić czytelników, że

Henryk Sienkiewicz
Obiecał dać tygodnikowi najpierwszą wielką 
swoją powieść, której akeya rozgrywać 
się będzie w epoce Napoleońskiej. Illu- 
stracye do tego utworu wykona

WOJGEECH KOSSAK.

Prócz t°go. jak  w latach ubiegłych, każdy 
p renumerator Tygodn-ka będzie otrzymywał ną- 
dai. co mi siąc bezpłatnie tom czyli rocznie 
im toinow i*fsm S ie n k ie w ic z a  foeg; 
żadnej dopłaty, gą k s ią ż k i ,
ani iga leli

W roku bieżącym daliśmy między innemi 
„QU0 VADIS“ , w latach przyszłych, na żądanie 
ogólne pomieścimy w dodatkach Trylogię, za
czynając od

„OGNIEM  I MIECZEM"
ozdobipnom 24 illustracyam i ANTONIEGO PIO
TROWSKIEGO.

Będzie to pierwsze u nas iliustrowanc wy
danie tej wspaniałej epopei wojennej.

szereg nowel:
Prócz „Ogniem i mieczem" damy

„Zór&wie", „Sen", „Muszę wy
począć", „Na Olimpie", „Na jasnym brzegu", 
oraz zbiór pomniejszych utworów literackich 
Sienkiewicza , n i e o b j ę t y c h  d o t y c h c z a s 
ż a d n e m  w y d a n i e m  z b i o r o w e m .

Tym sposobem wydanie nasze dzieł Sien
kiewicza będzie najzupełuiojszem ze wszystkich 
di tyehozasowych wydań.

Obok dzieł SIENKIEWICZA dołączymy do
datek powieściowy a rozpoczniemy rok nowy 
głośną powieścią P i o t r a  C o a Ie v a in ’a

„Ewa zwycięska".
W dziale poezyi drukować będziemy utwory 

Kazimierza Glińskiego, W iktora Gomulickiego, 
Jana Kasprowicza, Maryi Konopnickiej, Orkana, 
Or-Ota, S: lima, Staffa, Kazimierza Tetm«jf*ra 
i w. i.

Bogaty dział społeczna - informacyjny - ze *
szczegółniejszem uwzględnieniem wiadomości ze 
Lwowa, Krakowa i Galicy! uzupełniamy przez 
rozszerzeni e rubryki

odkpyć i wynalazków
z illustracyami.

W dziale „Artykuły wstępne" mamy za
pewnione współpraeownictwo Dr. Juliana Ocho- 
rowicza, Bolesława Lutomskiego, Dr. Bieńkow
skiego Adama, Stanisława Szczutowskiego, Ka
zimierza Rakowskiego, Bolesława Koskowskiego, 
W ładysława Rabskiego, Jana  Steckiego, oraz 
wielu innych publicystów.

W rubryce „Sylwetki galicyjskie", wa
szawskie, prowincyonalae i poznańskie, zjat 
się niezmiernie interesujący

PAM IĘTNIK SZCZEPANIKA.
Dział histeryczny zawierać będzie interes 

jące {-race: Ra wity Gawrońskiego, prof. dr. 
Hecka, Adama Szelągowskiego, dr. Klemen 
Bąkowskiego, A leksandra K raushara, W ładysł 
wa Mickiewicza. 0

WTszystkie bogato illustrowane.
W dziale krytyki literackiej i artystyczn

pomieścimy: studyum Stanisława Witkiewic 
p. t. „ODRODZENIE44, traktującego stylu p. 
skini i sztuce ozdabiania życia, oraz rzecz poi 
miczną tegoż autora o prądach i kierunka 
estetycznych.

W dziale artystycznym wprowadzamy sfc 
rubrykę poświęconą

S Z T U C E  S T O S O W A N E J.
Prócz tego mamy zapewnione stałe wsp 

praco w met w o : Wład. Bogusławskiego, Pio
Chmielowskiego. Ignacego Chrzanowskiego, W 
dysława Jabłonowskiego, Józefa Kallenbac 
Edw arda Lubowskiego, Ignacego Matusze 
skiego, T. Wierzbowskiego i w. in.

Niezależnie od tego będziemy w dalsz 
ciągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kr 
i za granicą, pomieszczając reprodukeye wszj 
kich wybitniejszych utworów sztuki.

Zmieniamy dotychczasowy nasz papier 
znacznie droższy i l e p s z y ,  co wpłynie ban 
dodatnio na stronę zewnętrzną illustracyi.

W najbliższym czasie pomieścimy sze 
rysunków do

„Q U O  V A D IS ? “
wykonanych przez Piotra Stachiewieża, wed 
siudyów robionych w Rzymie.

Niezależnie od kolorowych reprodukcyi, 
wanyoh w tekście pisma, zamierzamy ofiaroi 
wszystkim, naszym prem im eratorom  jako

Premium nadzwyczajne
wspaniałą, a nigdzie dotychczas niewystawi 
korapozyoye

KAZIMIERZA ALCHIMOWICZA 
P t.

„srad grobem Robaki
(Jacka Soplicy) 

o d b i t ą  k o l o r a m i  na grubym  welinii

Niezależnie od wymienionych w prospekcie 12 tomów Dzieł Sienkiewicza oraz innych dodatków dołączanych BEZPŁATNIE dla wszystkich prenumeratorów naszego p 
będziemy mogli w r. p., w porozumieniu z księgarnią Bebethiera i Wolffa, dostarczyć naszym prenumeratorom

po cenie znacznie zniżonej znakomitego dzieła historycznego J. 1. KRASZEWSKIEGO p. t.:

P o l s k a  w  c z a s i e  t s r a e c h  r o s b i o r ó w
(1 7 7 2 - 1 7 9 9 1  (3 t r a .ć L y ia m .  d o  l i l s t o r y i  c3.-a.otLa. i  o b y c s s a j u . ) .

Przedpłatę na . ,Polsko, w czasie trzech r » z h i< > r 6 w “  przy jm ują razem z przedpłat?;, na, „T ygodnik  ilinstrowany** w szystk ie znaczniejsze księgarn ie 1 kantory p

D zieło to, o ia r te  n a  studyach źródłow ych a nieznane dotychczas naszej publiczności, daje żywy i p lastyczny obraz jed n e j z najsiekaw szych epok dziejowych naszego kraju , i bogate jes t w szez 
anegdotyczno-instrukcyjne. B ędzie ono poprzedzone przedm ową i uzupełn ione objaśnieniam i znakom itego znawcy XVIII. w.oku p ro fe s o ra  SzyiUnua A sk en azeg o , autora „Dwóch stu lec i". — Pom nikow a ta 
K raszew skiego, objętości około 100 arkuszy druku w formacie wielkiej 8-ki, wyjdzie z d rutu , w w ydaniu wytwornem . iliustrow anein  co najm niej '100 scenam i portre tam i w ybitnych osobistości, podobiznam i i 
w edług współczesnych sztychów, rysunków , o b ra ó w  i dokum entów. — Zebraniom  działu illu -tracy jn eg o  do „Polski W trzech rozbiorach" zajęta się E edakeya TVGODNIKA ILLOSTROW ANEGO, p rzy  współu 
swego w spółpracow nika, znanego badacza dziejowego Aleks-amli-a K r« u s  a r a .  — T o m  I ,  „ P o l s k i  w  c z a s i e  t r z e c h  r o z b io r ó w "  w y j d z ie  w  m a r c u  r . 1 9 0 2 ,  a  n a s t ę p n e  dwa tomy ukaż 
w  c ią g u  r o k u  1 9 0 2 .  — Pieuum eratorow ie TYGODNIKA 1LLU8TROW  AN EG O mogą nabyw ać całkow ite dzieło J . I. K raszew skiego „Dolska w czasie trze .h  rozbiorów" w 3  to m a o h  za

w y ją tk o w o  ziiażąną c e n ę  18 kos*, ben  o p ra w y , w  o p ra w ie  25  k o r , 5 0  h a l.
Cena księgarska, tego dzieła w yn osić będzie 30 kor., a w oprawie 45 kor.

B s d a k t o r :  D i > .  W O L F F . G E B E T H N E R  i  W O L F F .

P s - e n u m e r a t ę  a© Lw ow a i  c a ł e j  G a lic ji  as B ukow iną p r z y j m u j ą :

Główna ekspedycya „T ygodnika IlliistrowanegfG" w e  Lwowie, Pasaż H aas mana 1. 9.
oraz wszystkie K sięgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika 3llustrowaftcgo“ razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i t2 tomami Dzieł jtenryka Sienkiewicza:
w e  L w o w i e :  w U alicyi i B ukow in ie z  p rzesy łk ą  pocztow ą:

K w artalnie 6 koron 80 hal.
P ó łro czn ie ..........................   . 1 3  koron 60 bal.
Rocznie ...................................................27 koron 20 bal.

K w a r ta ln ie .............................................................. 7 koron 20 hal.
P ó łr o c z n ie ............................................................1 4  koron 4 0  hal.
R o c z n i e   2 3  koron 8 0  hal.

P ra g n ą cy  otrzym ać Dzieła Sienkiew icza w bardzo pięknej opraw ie (z p o rtre tem  Sienkiewicza na  ok ładce) dopłacają  za tom tylko 40 hal., t. j. k w arta ln ie  za 3 tomy I kor. 20 hal., pół) 
za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4  kor. 80  hal.; należytość tę prosim y nad sy łać  razem  z prenum eratą . — P ierw sze  36 tom ów  S ien k iew icza , z la t ub ieg łych , m ogą nabyw ać nowi p ren m  
rowie za d o p łatą  39 kor., w oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobne ok ładk i do o p raw ian ia  pó łrocznych kom pletów „Tygodnika" można nabyw ać w e*mie 3 kor. 20 hal,; bez p rzesy łk i i opakow ania.

Komplet 36 pierw szych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, za nadesłaniem w 3 ratach po 13 kor. za tony bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprą- 
N u m ery  o k a z o w e  i  p r o sp e k ty  w y sy ła  g r a t i s :  G łńw n a E k sp e d y c y a  „ T y g o d n ik a "  w e I^Wowie, P a s a ż  H a n s m a n a  9 .

Z drukarni Wł Łozińskiego, ui. Czarnieckiego ). 12. Telefon Nr. 527. (Zarządca Wł J. Weber) Papier fabryki papierń J. Fiałkowskich.


